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mentu olbrzymią wiqkszoś

cią głosów. 

CER UT fi 
ambasador włoski w Pary
żu wręcz}'ł Lavalowi notę 
prote~tacyjną przeciwko 

stosowaniu sankcyJ, 

i~rw~1J 1ień 11r~[e~u · ta ~ilńw t ,lJ. min. ieri[ ie1~ 
Jak się za.chowuj~ oskarżeni· ·w s~dzie. Ni• 

chcieli zeznawać ,.w· języku polskim 
Co zawiera akt O§karżenia 

Warszawa, 19 listooada. 
Wczoraj przed sądem okręgowym w 

Wai_-~zawie rozpoczęra się rozprawa o 
zaboJstwo ś. p. ministra Bronisława 
Pierackiego. 

Na lawie oskarżonych znajduje się 
12 członków O. U. N., a mianowicie: 
Stefan. Bandera, Mikołaj Łebed, Daria 
Hn~k1wska, Jarosław Karpynec, Mi
kołaJ Klymyszyn, Bohdan Pidhajny, 
Iwan Maluca, Jakub Czernij, F.ugenjusz 
Kaczmarski, Roman Myhalo, Katarzyna 
Zarycka i Jarosław Rak. 

Oskarżeni zostali wprowadzeni na 
sai~ przed rozpoczęciem rozprawy. 
~redz~ oni fla trze~h ławach, mając z 
ka:i:.deJ strony posterunkowego p. p. 

Punktualnie o godz. 10-ej sąd okrę
go.wy w składzie przewodniczącego, 
wiceprezesa Posemkiewicza, sędziów: 
pr.mbicki~go i Wiszniews1dcg1J eraz, 
Jako sędziego zapasoweg.) Cichowskie
go wszedł na salę. Fotele oskarżycieli 
publicznych zajęli: Prokurator naczelny 
są.du Apelacyjnego K. Rudnicki oraz 
y.r1cepr~kurator sądu okręgowego Wł. 
Z:elensk1. Na ławie obrońców znajdują 
się: Harbowvj, Pawencki, Hankiewicz i 
Szlapak. • 

liteckiiJd lwowsidl!j, J. Czornij, lat 2S.I pu\\·ołuje się na orzeczenie lekarzy! towarzyszył. Kiedy s·amochód zatrzyma\ 
sludent uaiwcrsytetu luoclskiegc;, t·. psychiatrów. · się przed domem nr. 3, przy ul. Foksal, 
KaczI11:.irski, ia ·. 2::,, b. t11.:ze(1 5-cj klasy Przewodniczący zapytuje czy adw., minister wysiadłszy, polecił szoferowi o 
gimnazjum R. Myhal, lat 24, b. stu- Hankiewicz występuje jako obrońca godz. 17.30 powrócić w to samo miejsce, 
de'.:t U. 1:: .'<. Zary:..:k<~, i.tt ::i. ':udcntk~lj osk. Czornija, ~a co adw. Hankiewicz poczem skiero'Ya.ł _się. do sieni domu. 
poutechmk1 w °''";k·~1 ! .1 '".J'<. lat :? 1, 1 cfoje odpowiedz przeczącą, wobec tego Dom ten. m1esc1 się przy samym po
aplikant adwokacki ze Lwowa. · przewodniczący oświadcza, że nie mo· ~zątku ul. Foksal - obecnie ulica Pie-

Wobec próby · złożenia ośwh:1dcze- że adw. Hankiewiczowi udzielić w tej rackiego,, przyczem. wejści,e graniczy ,z 
nia w Języku ukrnil!skim. przez oskar- sprawie głosu. ogr~zen~em stanowiącym sle~~ zak.on
żcmego Karpyn.:a prnkurator Żele1iski Następnie adwokat H:rnkiewicz c- cz~me uhcy od strony poses11 Zam~y
wnos!. aby sąd z:u.qdził wez,\·anie hie 

1 
ś~iadcza, że„ w a~tach s:,.irawy rnajduje skich (ul. Fok~. nr. 1f. 2, 4); o~ c~odnika 

-~:ąo duma .i:. ~ ~<,.zyka ukraii'iskieg0.1s1ę dowód, tz dma 8 lutego 1935 rokuldom ?~· 3 oddzielony 1est o~rodkie~ sze 
któryby mógł ewentualne oświadcze-1 oskarżony Czornii od~3łany był do Two- rok~sci około 10 !Iltr., ?grod~onym z01laz 
nia, posiadaj :.r~e cechy przcstcpstwa, I rek. . . . nemi sztachet.ami: ktore, medocho~ząc 
natychmiast tłumaczy.: sadowi na ję-1 Przewo\:Imczący stw1~rdza. ze sn<1c- braky, zdałamu1ąd się do muru domu ~ ~a
zyk polski. S<ld pos.tanawia · wydać od-I wi jest to znane, poczem ogłasza p0sta- my ~}ą. ostę~ o -0grodu„ i;iozostawia1ąc 
powiednie zarzlldzenla. ·. , nowrenie petnego trybunaiu, utrzymują- przeJscie z ulicy przez sien do wnętrza 

Ad I t s I k . ,. ·., ·1 ce w mocy oba zarządzenia przewodni- domu. . . f0 rn z ap~ "'110~.1 o USUJ111;• czącego co do języlrn i DOfl<tdku siedze- Wszedłszy do sieni, minister Pieracki, 
c1.e z awy o~karzon-~eh. p0st~runko- nia oskarżonych.· P.rzez drzwi po prawej ręce, skierował 
~ ych, wzglQdnie o takie 1~h ~~rneszcze · . . Sl'? do hallu przez który, na prawy wskos 
~Je, a_b:v. obrona m.lafa n:1''lll_O'>C bezpo-' Osk Bandera s·1a cola prowadzi wejście do klubu, mieszczącego 
sredmcgo porozmmewama się z askar~! , ~ sie na parterze, na wysokości 4 niskich 
żonyml bez świadków. Oskarżony 13ander.l wstając, oświaa- schodów. 

Ili CZU, iż zrzeka się obrony. Strzały •. po, . wnioski Obrony Przewodniczący, zwracając się do fa- SC(g 
d 

wy oskarżonych, podkr~ś1'1, iż każdv z Woźny „Klubu Towarzyskiego", Jó-
0 rzucone nich, który bez zezw)\enia przewodni- ZEF ZAJĄC, który 0 tej porze znajdo-

. . . czącego będzie się odzywał, zo<stanie U· w ł · k · t · · 'd 'ł 
Przewodniczący stwierdza, ze za- sunie.otu z sali. a się przy o me sza m t w1 z1 a wy-
d ... -• chodzącego z samochodu ministra, otwo· 

Demonsfracy.IRB O, . d rzą ze~ie o un:iies0czenłu oskarżony.::h 1 Ad.w. Herbowyj wnosi o zarządzenie rzył na jego wejście drzwi z szatni do 
S\llla „ na law1~ oska~zonych zostałr~ wydane 1 przerwy celem porozumienia się ze hallu i w tej chwili, przez otwarte drzwi 

CZBn.,B oskarz· o h I przez .111~go, Jako za:ządzeme porząd- swym klientem, osk. Banderą. ujrzał. że w hallu do wstępującego na RYC ko~e 1 ze nie znajdu1e o~ podstaw dol Prokurator Żeleński przyłącza się do schody ministraf PODBIEGŁ ZTYLU 
Przewodniczący przystępuje do u- zmiany !ego rozp~rządzema. wniosku obrońcy i w oJpowiedzi na NIEZNANY MĘŻCZYZNA I STRZELIL 

~talania personalji oskarżonych. Oskar- O~ronca .oskarzonego. Bandera Hor-1 \~niosek adw. Hankiewicza st~ier:dza, że DO NIEGO PARĘ RAZY z REWOLWE 
zony Stefan Bandera na zapytanie co bo\":YJ. wnosi o odroczeme rozprawy na me ~acytowal on orz~1..zema b1.eg~y.ch R}J. N:i skutek tych strzałówf minister 
do daty i miejsca urodzenia cdpowiada 1 n11es1ąc, lub taki okres czasu, którybyl psychJatrów, którzy ka~egoryczme 1 ie- P1erack1 . obsunął się w progu, twarzą na 
w języku ukraifiskim ' dał obro~cy. możność należytego przy. dnomyślnie ustalili . posadzkę szatni. 
I OŚWIADCZA, ŻE ZNA J(ZYK POL- i gCitowan~~ się do ~pr~wy. Obrońca za-1 IŻ OSKARŻONY CZORNIJ ,JEST Józef Zając, oprzytomniawszy z pier-
SKł W MOWIE I PIŚMIE, ODMA WlAI znacza, _1z zbyt krotki okres cza~u o<lj W PELNL P9CZYTALNY. _ wszego. wrażenia, pobiegł. przez pustą 
JEDNAK SKtADANIA WYJAŚNIEŃ u~yskama !ormalnego pełnomocmct...-yal w ,związku z wnit)skiem adwokata czytelmę, do sa!onu Klubu 1 tam zaalar-

' W TYM JĘZYKU. m~ ~oz~oht mu na. dokł~dnę za~na.J.?-;I Szfapa~a. sąd · zarządn 10-minutową m~wał kierowmka ~ubuf, ~enryka, Opol 
Wob~? tego przewodniczący oświad- mi:n:e się z. aktami spr3lWY: Nast.ęp~ief Br~erwę, w _ce~u ~ania obro~cy możno-(s~iegof In:zx,czącf ze umm1stra P1er~c: 
cza„ iz wobe.i:; odmowy, oskarżonego ob, one.a ?ro.si o prz~wroceme . . t~rmmu! sc1 porozum1ema s1.ę z r..skarzonym Ban- k1e~o zab1h • Na krzyk ten, Op~lski i 
ud_z1elania. odpowiedzi w kzyku poi· do ,:vmes1e.~l<l .sprzeciw~ p~.e~1w.Jw ak-1 derą.. , . , . słuz~cy. Adam Dawda, razem z Z~Jąc~m 
sk1m uwazać będzie, iż odmawia on tov. i oskarzema. . I Po pner,wie przew'.>dntczący oswiad- ~ybiegh z safonu, do ogrodu, kieruiąc 
wogóle udzfelania wyjaśnień. Dalej Po naradzie przewoęR.1czący ogtosil, cza, iż wydal zarządzenie swóbodnego się do sztach~t odgradzających ogród ~d 
przewodniczący stwierdza, ~e w przed postanowienie, iż z uwagi na to, że oct-1 porozumiewania sie obr01iców z oskar- ul. Foks·al. Pier~szy do"?adł ogrodzem:i
mio.~ie tyf!l nie może być żadnej' dys- pis a~tu oskarżenia goręczo~y zvstati,ż0nymi. ·Adw. Herbo~yj ,9światlcza, że t-dam Ddawda. U1rzał on idącego chodm
kusn, gdyz na podstawie art. 10 prawa oskarzonemu Banderze ·w dmu 5 .paź.o(O~k. Uand,era cofa swo1e oswiadczenJe o iem 0 strony bramy 
o ustroju sądów powszechnych dziernika 1935 r., i~ żatem ~isiei~~ zrzeci,eniu $ie o~rony. . NIEZNA1:ffiGO MĘŻCZYZNĘ, • 

JĘZYKIEM SĄDU JEST Jf;.ZYK rozprawa poprzedz.ona została-'. okre- ·. Są~ p:zystąp1t do odczytywania :.iktu ubr.anego w z1elonk~wy • płaszcz letni; 
POLSKI. sem czasu ząpetme wystarc~ająoyµJ, oskar-zema. . męzczyzna ten, po~wtzdt?-Jąc, szedł wolno 

Używanie inny.::h języl~ów, określają by oskarżony mógł wybrać sóbie ·o- • ' • z pri!wą ręką ~ k1eszem1 przyczem ra-
specjalne ustawy. Język ukraiński dopu brońcę, z którym m6gł Się porozumi·eć l~' dokonano zbrodni' m1e01em przyc~s~ał do s1e~1e małą płas-
szczalny jest tylko na mocy osobnvch oraz, że powoływanie sfę na koniecz- PR • ką p~czkęf. owtm~tą w papier.. . 
ustaw w sądach n:i. terenie woje\vództw ność porozumienia s ię z rodziną oskar W "d~!u 1? cz~rwca 1934 r., o godz ... Kiedy ow _m_ęz~zyzna zna1dował się 
po!udniowo - wschodnich. Przewcdni- · żonego nie jest argumentem, któryby 15.401 w Wairszawie, w domu przy ulicy I JUZ w od~egłosc1. kilkunastu metrów. od 
~zący stwierdza na wst-: 1):~. że jnk wi_I mógł wptynąć na odroczenie rozprawy. Foksal nr. 3, dok~nan~ ~amachu rewol- b~amy, Jozef Za1ąc, dorpadł sztache! i na 
J:·~ z aktów sprawy wszyscv oskarże- P?Stanowil wniosek obrońcy o odrocze werowego na oso~1e Mmi~tra SJ?raw W! widok odchodzącego, z~woł·ał głosno: 
ni władają Językiem polskim. me rozprawy, jak również o przywró- wnętrznychf Bron~słł!-wa P1erack1ego, kto • • . „TO TEN •. • • 

Taktykę oslrnrżones;o Bandery w cenie terminu na wniesienie sprzeciwu ry na skutek odn1es1onych ran, zmarł o ~1ezn~1omy ':Y"ó~czas rzucił się do ~ciecz 
sprawie udzielania wyjaśnieil w j~zy- przeciwko aktowi oskarżenia J!odz. 17.15. i, Za1ąc. zas ,1 paw~a, prze~adziwszy 
ku ukraińskim na3ladują pozostali os- POZOSTAWIĆ BEZ UWZGLĘDNIE ~abóistwo ~okon~e zostało ~ n~stę- ~g.rodzeme, posp1~szyh w pogon. Do po· 
karżeni, wobec ~zego sąd ustalił per-I NIA. rpu1ących ol_collcznos~1ach: .Widmu, b-ym Jscigu przyłączył_ się dozorca dor.nu ~r. 3, 

r : , · czerwca m1 P1eracki. po ukończe- an Dada.is, ktory będąc na podworzu, 
~na .1: 0ska:,~~nv·:h z akw.~~ sp~awy.j Adw. ~ankiewicz .wnosi o uchwa~ę niu urz~do opuścił gmach Minister usłys~a·ł strzały i wybiegł przez bramę 

ym a z .m~ , '· e ~s~rnrz< ny Stefan I petnego t1 ybunah1 zar6wno w sprawie stwa Spr nętrzny<:h prz ul No- na uhcę. W pogoń rzuciła się również po 
Bandera hczy lat 26 1 Jest studentem tvch wniosków jak i w sprawie po- wv świa d · · ' Yk : t została służba Klubu oraz ~oście kto' 
politechniki lwowski"]. M ł' •b d I' · 'I · d : k · • u aiąc się zam mę ym . ' );<; f • 

• • / - 1.:. • .e c a 1czy1 rzno rn s1e zema os arzonych. Przyłą- samoch lokalu Kl b T rych, przy obiedzie na werandzie wgłębi 
lat 25 I Je~t absol~en.tem gim11~zjnm I C7.a się również do wnłos_ku o odrocze- skiego" t Foksal ·~r. \u gd=~~: og~~du, ,zaala~mował wspomniany Opol-
we Lwowie, '?· tln~.tlmvsk~ -- lat 2;'3· ~;~ rozp_rawy ,na. podst~w1~ .art. 88 p. ~ mal c spożywał obiad. Drogę z ski .1 ktorz.y, 1ak .wojewQda Władysław 
maturzystka_ ~1m1rnzJum ze LW• 1Wa • .Jc1-

1 
kpK., ktory ~11?\~1 o mozno.sc1 odrocz.e~ia Minist~ do Klubu, minister odbył Behn!l;Pr:izmowsk1f pułk. ~oman Abra-

rc~la~ Ka1pynec - la~ :m, h. stuclcnt 1 rc12pr~WY;, Jezeli zachodzi nz~s.adtnb'n~\ ulicami świat, Ordynacką, Koper bam .1 mm, przed<!st~n~s~y się przez ogro-
umwe1sytet~ J., M. K!~,ny~zyn, l~t ~6, ;v:;tpl1wosc c? do poczytah~osc1 Oc~\ar-t' nika .1• &1. W samochodzie który, jak dzeme, rozpoczęh posctf!, 
?·.stu.dent U. J., 13. P1dhaJny, l.tt .-,] , I zon ego. Obron ca zaznacza, ze ma tu na codzreń, '.PJowadził szofer Stanisław Wi· •Dalszy ciąg na st z •\ 
mzymer, I. Maluca, lat 25, student po-1 myśli osk. Czornija i na dowód tego tulski, liłkt ministrowi Pierackiemu nie: ·' · · · r. -eJ.rtr 



~tr . 2 

Jak ,teroryici ukrftin1cy przygotowywalł slą do zbrodni 
\Dalszy oią2). I opo4f4ł łlemu Nr. 3, z;:talad§f przez nta· ne dowQaY ich -eriynaleinoścl do tej or- k*óry µo zabójstwie wysłany był do 

Grtl_pa biegnących ro.zciągri~ł;i się ńa . Qh@łł' do ogrodu I staie młftł pod paf,'!łfą j' l!łąnlzacji. · Gdańsl\ą z poleceniem obserwowania 
długość kilkudziesiędiu lnetr~w· Pierw·11W•P. Rmnianą p ozke. T.uz urzed PriY- Włodzim er,.... . tamtejszęgo ośrodka działaczy ukraiń• 
SZiV za uciekającym bie~ł Dawq~ n l\l\U bl'Clem lT!ifliĘtfa Bienw~i~iR· kię_qy tfo ' "' §kich t łutczenla czy nie pojawi się za• 
Dadas, Zając i inni. 1 , Klubu za1echał już prezes radv tnini_I ' Olszański'' bóJca ministra, zauważył, ie w towarzy• 

Na woł·anie ścigają~ych,, z przęd do- , st rów I;ęo_n Ęozłpws~\! a ią niw mini-I Tvmcza ~Pl. w Wa.nzilwie, dnia li ątwte Amir~ei~ fedynr: wybitn~go człod 
n'lu, nr. 10, zabi~~ł uc1ek:i1='cemu ~rog~ $ter. opieki spofeq;peł Jerzy pacipr~p- : czerwca 19~4 r. do władz poJi~y{nl,~łi ka Orgąn~~ach Ukr~mskich Nacjonali· 
wozny a~bas~dy łapońsk1e1. Fr(łnc1$zeK \YSlit. sprąwca sµaccrowaf orzed sa- 1 zgłosił się niejaki lzmaił Czernow 1 ao:. stów, . prze~ywa 0~0~!:!ał1.Y. Budne~u 
W~w~ocJu. Uc1eka1ący, dobywszy z pra- mym domem Nr. 3. Wreszcie w chwili, r niósł, że w schronisku noclel!o'W}'m w ukralmec, na1widoczm~1 sw1ezo do Gtlan
~eJ k1eszeni rewolweru, . l gdy nthU!ter Plerackl wysiadał t SltttO· : Warszawie, przy ul. Wolskłei nr. 42, w ska przybyły, i nie. or1entu}ący ~~ę dob-

. STRZELIŁ DO WYWROCKIEGO, 
1 

chodu i ski_crował się do sieni, mGtczyz•: którem on chwilowó zamiesźkuje, puez rze w rozkładzie ~masta. ~?do r~dyny, 
i !akk~,lwiek ~o nie trafił, sprawił, że Wy na ów t10~11ftSzyl .za nim w oddale.niu parę dni przebywał jakiś młodziertiec, Budnemud b_y~o wiadoUON ze kudzie~a 0.~ 
wroć'k1 o,szołomiony ż.atrzymał się. Row- : paru krokow. Swiadek, Jozef ZaJąc, który w dniu zabójstwa, t. j. 15 czerwca, pomocy zia aczom · · · 5 

.. 
0~~t.omi 

nocześnie, gdy uciekający wvlą.ł z kie• który wieli.lał tę scenę ptzez 0k1h1, do- . wyszedł rano, pozostawiając podręczne towanym w Polsce, za_opatrnJa.'- i„h ~ 
ueni rękę, z ~od rainienia je1to wypadł• '. 'ltrnegt, że f!ZY ro~u bratny, mdi;':y~- rzećtyj i więcej się już nie zgłosił. . ~Ółsv~euf~w?~Y , 0J0p1

ste ~r~ t go· 
paczka, ~pada1ąc na płask tak ciężko, że tm 6w \YVją1 z pou pa~hy oacżk_Q 1 u- ; Podjęte natychmiast badania ustahły wSlę d arwJaJąi;. !1- SZ'.:\ uctc z i' „ 
nil chodniku podni6sł się kurz. Od gwał· ' kwszy Fl w -lewą rękę, prawa cH .: :ll:'l co następuje: e ząc e ynę 1 Je~o n?wego. owa 
towńe~o ruchu ._ tl parokrowic il\ vrzygr:iótł, na konie~ za8, I Wspomniane schronisko, założone .,. rzysza, Btt~ny z~uwazył, ze ol>aJ klJn• 
UCIEKAJĄCY ZGUBIL TEŻ KAPE• ! w~ht0dząc jui do sicn:, wloi:vt z~·)wru- kwietniu 1934 r. i dające prawo do za· SPJJulą ~"'.'ÓJ wz:1e~ny ~ont~kt :;- "~ł" 

LUSZ ORAZ GAZETĘ, tem p·~d ramię. Zając U5łnżał następnie i miestkiwania za opłatą 1 zł. na dobę ~1. oczn eł .w..; daw ę d 0 ser~ac1. ~o • 
która mu się wysunęła z płaszcza Przed ' trza§nięcie drzwi z sieni do hallu, roz- ; odwiedził w dniu 12 czerwca 1934 r. rano byJnej l zek e ,Yn: aje od mu P1 ~Y· 
mioty. te podjął Jaf!- D~das, kt.Óry na· tworzył :.lr:.:wl i ujrzał, jak ten sarn n1i:ż młody ~'ż~zyzna, który rozpytywał o ,;s~l:Ścte.ws o~~~ww 1 sz~~łsz o /~;.s~ 
stępme, po wycofamu się z pościgu, zło· czyzna ~tr telil oo tnin :stra :z rewr.J-1 warunki J ządał. odd.tłelnesto pok~fu. - k . .r d p 

1 J': /r „ . d ż·•ł ie w lokailu Klubu we u Ponieważ wolne były jedynie miejsca na a~m . e yn~, ?zornie r,o~s a 1 się ~ 0 
-

Y • r „' .
1 

, . . . d - ł . dz1eh11e choc rownoczesme zaszli na 

Z " h, • C.1 1.1 de kapela.sza, zgubionego przez ogo ne1 ~a.Jr, p;zybył~ me zdecy .0 w'! 5!ę obiad do domu akademickiego, stąd \VY-
a m ~iC ()WJeC Strzela spraW\.:ę, O~;ędzinatni stWicrdzon.J je- I odrazu ! dop~er~ wiecz.o~erń, Z.Jawił . się szli znów osobno, postępując równolegle, do połłeJł dynie, że J~~t to tai:\ kapc~usz letn 1• Pi;l" ponownie, z~1mu1ąc .mie1so~ wska~ane poczem w pewnym oddaleniu, zeszh się 

, _ skcwego k01oru, z siadami bardzo krot"" l mu przez zarzą~czymę, Marię B~hrową. i fedyna wskazał towarzyszowi dal~zą 
. Tymczaseip. uciek~lą~y od~·ad'Ził ~ię klcgn_ uży"~<rnla .. wł'~'iady podjęte. a~- I Pnybyły_ wr~cżył Behrowel dowod oso- drogę. Idąc za jegó · wskazowkami, to-
1-eucze bardz1e1 od §c!ga1ącyc~ i st;.zehw 

1 
stępn1e celem wylash.Hmia. kto I gdzie \ bisty, opiew41ący na ·. -. warzysz Pedyhy -- · śled.zony przez Bud· 

~zy parę raz1 przed ~ za sieb1,e, b1egnĄc ten kape!u~z nabył, me dały wyniku. j WLODZI~E~ OLSZANSKIEOO, nego - poszedł następnie na Schlagcter-
b~rdzo szybko\ . skręet~ przez 1ezdnię rtał . . . . a~solwenta g1mn~1al~e~o, zam. we L. wo l Strasse, pod dom nr. 13. W oknie tegó 
r?g ul. Kopernika, ~dz1e s.ta!. 'f ~ym c~~· B b . wie l?rzy ul. KarpmskieJlo nr. 21. Na. pod· domu wyczekiwala - również Budnemu 
Ste:, post. P. P. Stań~sł·aw Ba~1n~ki. Bagm-r om g ' I stawie te~o. ~owodu, Behr,ow,a WJ>!sała I . NIEZNANA - KOBIETA 
ski u.słysza! wołanie: „trzvma1 bandytę,· Natomiast okazało się te oorzuco- go do ks1ąz~1 ~eldunko":e1 .schromsk~, ł która, na widok nadchodzącego wyszła 
iłt<dz1eja", Jednakże przejeżdbjący właś 1 . • . • ooczem dowod ow Olszansk1emu zwro· '. , 1· · •t ł · · ' Ob · nie wóz cięłarnunr zasłonił u widok , na przez zamachowca paczka, owinięta ciła O ·na Behrowa pamięta dowód tan Tid tt !cę t przyw1 a a s17 z mm. . o1e 
b. · - "" m w ra 'er c11kiern· GaJ·ewskie"o zawie· · d . ' · ' poszli na dworzec i wsiedli do pociągu Jeonacych i zagłuszył od~łos strzałów 1 . "' P1 1 "' • prze stawiał się 1ako wydany przez ma· · d d z t W z t h b · ' ulic"z·r.~ch. Zanim Bai!iński zorjent<>wał rata pocisk botnbowy. Natvchmlast we- gistrat m. Lwowa. . 11 bącego o . op~o d·r t oppo aWko, OJe 
się w 'sytuacji ucieka1'ący nrzebie..tł koło zwano biegłych pirotechników. którzy ów Olszański iakkolwlek rano zapo- · o. se~łw~wrand1 us1e. i na awdce:ł b ~otce 

• · .' ,.. 5 r st T d r b • i bo b „ , ~ · . 1 z1aw1 się e yna I zaprowa z1 o oJe na ~1~god, wł pada1ąo. w uklicę 'łKopernkika. Tu' P Bzy ~pt t o oz ro1en a m y. wiaddaf, ze wkezl~ie rzeczy pozost~ÓT:ine i molo. Tam nieznany mężczyzna pożegnał 
1uz o g os~ pości~u !" up1 y grup i prze· , om 1a porz?cona przez sora w,cę za- na "Yorcu. o e1owym, - przym s ze 

1
· się z Pedyna i z kobietą, poczem wszedł 

ch9tlni.6w ,1 Baginslu wa~ał się strzelać machu, .d::ita p1~rwszą sposobnos~ do sobą Jedytlle bronz?wą teczkę skór~aną. I na pokład statku Prellssen" tdące!lo do 
do uc1eka1ącego, bojąc się. trafić oso~y \ -wykrycm wspotsprawców zbrodni. Ubrany byl w. gar111tur P?Pielat~·bezowy. Swlnemilnde. " ' 
postronn~. W tvm ws~kze mOmencie, :. M!anowłcie, jeszcze w przeddzień za- w kratl<7, miał rta s?b~e l~t?1 plas.zez i Ponieważ w związku z okoliczno"ścia 
na. przeciwlegJy~ roau ubcy Foksal i Ko bójstwa, w dniu 14 czerwca. władze ~oloru zielonkawe,go. i JaśmeJszy, ~tas-; mi spotkania i z zachowaniem się całej 
pernlka, zjawił się przypad~c>w~ st. post. bezpieczeństwa w Krakowie I we Lwu- k?WY kapelus~. ~owił. akcen!em. w~cho.d 1 tej grupy, Budny powziął podejrzenie, 
P. P. Władysław Obrę~ski 1 !en, dobyw- .w. j,e na 7.:)-sadzie uP,rJ,edni.Q or._zęprowa- mo-matopolsk1m I robił wrazeme l~teh- 1 że · ów mętczyzna może mieć zwłąze~ 
szyJewełweru „~aU!-n 'w biest"' -~sttzellł clzC'HYCh WY\Viad0w · i obserwacyj, do- gen~a, la! ą~~3· •c · ·~ • 1 · z · zabójstwem, - -przekazał natychmiast 
dwa razy do uc1ekaJące110, lecz bezsku- k · ·i • • • • t "' Nie ob3asma1ąc B .. ehrowej na Jak długoj swoi'e postrzeżenia do Warszawy w na teczni 1 ona y szeregu rew1zy1 i aresz owau . · k" cel r joch t Olszański za · • 

Z 
e. t b . . 

6 
l w:śród cs6b podetrzany.ch ,o nałeżcmie 1-1W lila im, . 1! P1 ~~ ~.ć a_, k . · 5 i tłeps-twie, Naczelnik Urzędu Śledczego 

a raz po em, po przy ycm oficer w d t t · o · · 1· l Tk ·, P ac zgory na eznos w wocie z • i w Warszawie w dniu 22 czerwca wie 
Poli.c" d . I <t d . . d I o err.rys yczneJ rganizac.1 ram- i zdepono al u nłei na noc 57 zł 80 gr i • Jl mun uroweJ :s e cze1. zarzą zo- k" 1 N ń • I' tó (U o N) w t k w . • ·! · czorem zwrócił się telegraficznie do Po· 
:t~ me~odyczne poszukiwania we. wszyst ~r~~~ro~~d~~~~ch re~lzyJ, ·.,;, Kra~o~ zegarek o~az wspommaną teczkę, którei, llcjł portowej w Swłnemilnde z prośbą 
kich kierunkach. Do domu Nr. n wkro- l i J 

1 1 k · l 
1 

d zawartości Behrowa wówczas nie. spraw , 0 zatrzymanie owego mężczyzny 
czyli iunkclonariusze P. P.. dokonując: w e 0 awn ono w m esz an u e, nego z dziła, pamięta Jednak, ie teczka, 1akkol·' . • 
rewizU w mieszkaniach. Zarazem poste- I podejrzanych, Jarosława Karpynca przy wiek wypełniona, nie była ciężka. j A ł • " b d 
runkowy sł. śl. Karol Bartel wraz z do· Rynk~ Dębnickim Nr. 13. laboratorium Dnia 15 czerw~a Olsz~ń~ki :wstał. i.ak resz O~an~e •. ~e e 8 
zorcą tego domu, Kazimierzem Rynkłe· ! chenuczne. zw~kle ok?łO 8-~J rano ~ z1ad1szy śma:I w Sw1 nemunde 
wiczem udał · d kl tkl h d · · J j .. • dame wybierał się do tmasta. BehroweJ 1 . · 
go d w się ~k a sckio o~eB te-

1 
Słedztwo w Krakowie na pytanie odpowiedział, że na .obiad nie! StosuJąc się do prośby, policja por· 

t 
1 

omu. i wym u poszu wan, ar· . • • przyjdzie, służącemu zaś Żołądkowi, j' towa w SwJnemunde obstawiła wejście 
k~ tl Rynhk ~wicz znaletll

1 
w frontoweJ i W związku z tern bomba znaleziona oznajmił, że zostawia płaszcz ł kapelusz, do portu i o godz. 5,30, natychmiast po 

a ce se 0 owef, na na wvższem, VII w Warszawie. został~ natychmiast prze po kt9re zgłosi się pewna pani. Kledy\przybycJu statku „Prellssen", zatrzyma
pl~trze ~łaszcz, który uczestnlcv P?~ci· wiezio11a qo Krakowa, gdzie. z udziałem Żołądek oświadczył, że bez pisma nie ła wskazanego ~ depeszy mężczyznę ... 
~u. !la~as, Dawda, Obrębski. Bagmski I biegłych pirotechników, oorównatio po- chce tych rzeczy wydawać, Olszański, Przy. zatrzymamu obecny był konsul 
1.

1 
P11łprnk. z~odnte rozpoznali. lako szczególne jej części składowe z mater- odpowiedział, że w takim razie owa pani polsk~ w Szczec!n_ie HeUo~~r Sztark. 

p.aszcz uc1eka1ącego przestępcy. jatami ujawnionemi w owem !aborator- wykaże się kartką, na którei, po lewej P.ode1rzan~ ukramiec w chw1h zatrzyma 
W płaszczu tym, w prawei kieszeni jum w wyniku badań wśród orzedmio stronie, będzie wypisana liczba „25". ma zdradził szczególne zdenerwowanie. 

hocznc,i, _zneleziono ~ró.cz dwuch zwy-' tów. zabranych z mies'zkania Karpyńca, ~ara~ potem. Ol~zański j~dn~k wróci! Z~pytany przez k~nsu~a Sztarka za ja
kłych spinek do koszuli. bilet z opłaty znaleztono resztki arkusza blachy żela-I 1 oświadczy~ ze się rozmyślił i ze płaszcz kim dokumen.te_m Je~zie, okazał doku
krzesla. w parkach publicznych w War· znei, Identycznej z blacha, z której skon·! oraz kapelusz z~biera. W6;i.rczas Żolą- ment „Beschem1gung wyda!ly J?rze~ 9e
szawłe, z przekresloną datą „9'' oraz struowana była pliszka pocisku warsza- dek na polecenie BehroweJ wydał mu nera!ny Konsulat . Rzeszy N1em1eck1e1 w 
małą, . zmiętą kokardę żółtonlebieską• wskiego I owe przedmioty i Olszański z niemi wy- Gdansku ~a nazwisko „Eu_gen Skyba", 
kukardki tak.ile, iak stwierdzono. kolpo; w dals i b. r 1 źli I szedł. Więcej go już nie widziano. . ~ fotograf]ą ~atrzyn:~nego, ~poważD:ia.: 
ti>waue są w Małopolsce Wschodniej ~ród r lY?Bt. c j{u !e2 ~ zn~ e • _ Jak się okazało, teczka pozostawiona Ją cy do odby~ia P?,droz:y statkiem na lmJ1 
przez ukraińskich nacjonalistów. ~:s d P z~ ~1?k 1°W .arlpyknłc~ nne hiesz _!przez, Olszańskiego zawierała prócz dro Sopot - S'?"m~munde 1 spowrotem, bez 

ze 0 PQW e m cze~c. 5 a ff''!"YC • t~ I biazgow toaletowych, kilka egzemplarzy paszportu 1 wizy. Rzekomy Skyba O· 
go pocisku, a mianow1c1e: rurki mos1ęz· ! pism warszawskich z dnia 12, 13, 14 swładczyl, że dokument ten otrzy. 

· ne, takie same z Jakich zostały sporzą· czerwca skrawki Wieczoru Warszaw- mal za pośrednictwem znajomego ukraiń 
min. Pierackiego . dzone i:arówno rękoieść tłok~ iak i tłok skiego" 

1

z dnia 11 '~zerwca, dwie spinki ca i że za !akim dokumentem jedzie do 
. o~az ka~łub zapalnika; dale1 - plers- do koszuli oraz używaną dzienną ko· Niemiec Juz po raz wtóry. 

Smierć 

~ ymc.zasem do lokalu Klub~ Towa- c!enie .zelazne identyczne z . olerścłe-

1 
szulę białą w paski lila. Jak zauważył kon~ul Sztarl{, podpis 

wai zys!\ i ego przybyło pogotowie ratun- ruem uzytym Jako ktyza ooorowa ka· świadkowie Mehl 1 żołądek pytani „Skyba" na. dokumencie wypisany był 
k~~.we-, ~twierdzono, że minister od· dłuba zapalnika, deseczki bedace od- i na temat kapelusza 1 płaszcża, ktÓre miał nieprawnie i charakterem sztucznym. · 
mosł sm1ertelny postrzał w 2łowe. Nie· rzy. nkiem deseczek użytych Jako obsa-

1

. ów Olszański dali opis najzupełniej Tego samego dnia, w godzinach wie-
p1 zytom11ego od pierwszej chwili I da· da zapalnika, wreszcie druty. śrubki, zgodny z wy'gtądem kapelusza zgublo· czornych 
Jącego słabe oznaki życia, przewiezio· 1 rurkę gumową I gumki, odoowiadające i nego przez sprawce zamachu na ulicy SKYBA ZOST AL OD'ESLANY DO 
no do wotskowego szpitala Centrum danym częściom pocisku. I foksal i płaszcza znalezionego w domu W ARS ZA WY SAMOLpTEM 
Wyszkolenia Sanitarnego przy ul. Piu- Na zasadzie tych danvch biegli w , przy ut. Okólnik Nr. 5, Mehl zaś przed- Zarządzona natychmiast Konfrontacja 
sa ~I. Natychmiast leka~ze - chirurdzy osobach kpt. Stefana I)ygonia, por. I mioty te przy okazaniu wręcz rozpoznał z świ~dkami za!;lashu. i pościgu, wyka
płk: Ta deus~ Sokołowski i. m.lr. Henryk Weissa i st. majstra wojskowe~o-piro-1 jako i~entyczne z temi, które posiadał zala, ze „Sky~a me ~est b~zposrednłm 
Ju!Jusz Levittoux przystąmli do wyko- technika Antoniego Sendora. w dn. 20 Oiszanslcl. sprawcą zabó1stwa. Rowniez nie rozpo
nania z~biegu ope_racyjnego. Ledwie czerwca kate·gorycznie orzekli. że pu· ! Naty_chmiast podjęte poszukiwania Ol- znano, w nim rz~komego ~łodzimlerza 
zdołali Jednak wyciąć rane wlotową i szkh I części składowe zapalnika bom·! szańskiego wykazały, ze w Warszawie Olszansklego, ktory mieszkał przy ulicy 
wyiąć ze sklepienia czaszk1I tkwiący w 

1

1 by warszawsklel wyko zostały z! nie był on meldowany. we J,.,wowle pod Wolskie) ~2. · 
niej pocisk, minister Bronisław Pieracki materiał. ów znaiedony mlesŻka· I adresem podanym w dowodzie osobi- , Natomiast pozytywnym wynikiem u· 
o. godzinie 17.15, nie odzyskawszy przy ulu Karpyti~a. I stym, t.J. przy ul. Karpińskiego, żaden w!enczone zostały okazanie Skyby wy-
tomności, życie zakończył. I Us•a!enle to samo prż e dało Włodzimierz Olszański nigdy nie miesz· w~adowco~ urzęd~ Śledczego w Krako~ 

, wskaz'ów kę że s rawców bu na„ 1 kał, dO"ltu zaś Nr. 21 wogóle przy tej wie,. rr~nc1sz~ow1 Kapuśc_ie, Adamowi 

M d · t ł I • P . .1. I ulicy niema. Czyzewtczowi, Maksym!hanowi Szka· ' or erea cza owa 1 te~y poszukiwać ptzeo1 stklem I . • ' radkowi oraz Franciszkowi Sordylowi. 
klika dni . wsród członków o. u.~·- wiem , Tajemniczy ukra1niec którzy prowadzili obserwację Karpynca 

, · • . obok 1aborat'lrlunt, rewiz1e ryły w
1

1 . W Gd an' sku i Kłymyszyna, oraz Karolowi Marszali-
W dnm zamachu, sprawc~ widziany, ·Krakowie ~ dn. 14 czerwca t 34! u te• . . " kowi, który im w tej obserwacji potr a-

by ł na ul. Pok sal parokrotme. poczy· . goi l(arpy.nca -0.taz u leao naiłlizszego i W tym czasie, dnia 23 czerwca, przo-
na!ąc od godz. 10 rano. Przechadzał się I towarzysta MikołaJa l(łyml'.,szyna, Ucz·' downik sł. śl. ze Lwowa1 Józef Budny, ·(Dalszy ciąg na str. 3·ef). 



Str. 3 

Ucieczka zabójcy min. Pieracklego zagranic~ 
(Dalszy ciąg)~ Sołecka-Hnałkiwska Wreszcie oskarżony Pidhajny wy- Kto zdecydował przyśpieszyć za-

gal. Wszyscy oni kategorycznie i ZROd-
0 

'b I ł jaśnlł, że w okresie kiedy minister Pie- mach, Maciejko nie mówił, ale Maluca 
nie zamaC U Da m D - racki byt na inspekcji w Małopolsce z całego opowiadania wywnioskował, 
ROZPOZNALI SKYBĘ MIANOWICIE stra Wschodniej (co miało miejsce od 3 do że Tadek - Skyba był zwierzchnikiem 
JAKO THGO, KTÓRY w DNIU 30 MA· . 9 czerwca 1934 r.) Myhal powiadomil Maciejki. Po dokonaniu zamachu, Ma-
JA OD RANA DO PÓŁNOCY BA WIL W. dalsz~m ciągu. śle~ztwo zdołało j go, że jakiś człowiek przywiózł wiado- ciejko pół godziny daremnie czekał na 
W KRAKOWIE w MIESZKANIU KAR· nat~af.ić na siad oweJ kobiety, która V: mość o przyjeździe ministra do Stryfa i Skybę na jakiejś ulicy, w miejscu już U• 
PYŃCA, BĘDAC TAM WPROW ADZO· maJu 1 czer~cu to~arzyszyła Łebedow1. l dopytuje, czy nie możnaby tain „coś przednio na spotkanie wyznaczonem. 

NY PRZEZ KLYMYSZYNA Przes!uchamem św1~dka Budn.ego, prz~-1 zrobić". Na ten temat z Banderą rozma- Kiedy Skyba się nie ·zjawi?, MacleJKo 
dow~1k~ śl. sł. stw1erdzon?, ze rys?p1s wiali Myhal i Pidhajny, ale Bandera u- postanowił uciekać na własną rękę. 

''
Skyba"-"'ebed ukramki, zaobse~wowaneJ przez mego znał sprawę za nieaktualną, gdyż mini- Wyszedł „ miasta i w ciągu kilku godzin 

1' w Gdańsku w d~11!- 22 czerwc~ 1934 r., ster już ze Stryja wyjechał, a powtóre przebył pieszo około 50 kim. Następnie 
Jednocześnie z powyższem stwler- 0 .czem była wyzeJ mow~, ściśle odpo- niewiadomo którędy i kiedy będzie prze- pociągiem dofechał do Lublina, - nie o• 

dzeniem kontaktu Skyby z wytwórcą wiada rysopisowi Kwiecłnskiej vel Za· 1 jeżdżał. · powiedział Jednak Malucy, jak długo tam 
bąmby, t. f. Karpyńccin, ujawniono praw 1 rzeckieJ. . . . I Co się tyczy wia.domości o pobycie zostawał i YI Jakich okołicznościach clo
dzi~e nazwisko _Skyby. Mianowicie roze Przem~swna do War~zawv 1 ka-

1 
ministra Pierackiego na inspekcji w Ma- stał się do Lwowa. Faktem niezastania 

słame do urzędow policyjnych w Mało· t~r;or~~zme rozpozna~~· Jako „~w1e-: 1 topolsce Wschodniej, stwierdzono, że w Warszawie Skyby na umówionym 
polsce Wschodniej fotografie Skyby, a emska vel. „Zarzecka - linatk1wska I taka wzmianka istotnie była umieszcza- kontakcie Maciejko nie był zdziwiony, 
następnie - bezpośrednie jego okazanie I przyznała się, że pod temi właśnie na· 1 na w „Wieku Nowym" w dn; 6 czerwca gdyż on l Skyba byli przygotowani, łe 
doprowadziło do kategorycznego stwier zwiskamł była w Warszawie z lebedem: 1934 r. . .. ,, wybuch bomby spowoduje śmierć nle-
dzenła, że aute~tyezne je'o nazwisko w okresie od dnia 16 ~aja do 15 czerwca, 1 W dniu 14 czerwca 1934 r ., rano Ban- tylko ministra ałe i Maclełkl. ~ 
brzmi - MikołaJ l.ebed, że tenże Lebed l mieszkając u „ Szymansk1eJ i że na~tęp- dera i Pidhajny zostali aresztowani. Maciejko prosił Malucę o wyszuJCa„ 
pochodzi ze Strzełisk Nowych pow.' nie pod naz~iskiem Ireny Soler!de1 ba- Wspomniany Roman Myhal, ur. 1911, nie mu jakiegoś mieszkania, gdyż z do. 
Bóbrka w Małopolsce Wschodniej, i że!włła w Gdansku. student prawa, przesłuchany w charak- tychczasowego jest niezadowolony, pro.. 
Jest poszukiwany Jako pode!rzany o I • terze oskarżonego, zeznat, że w związku sil też o gotówkę i o pomoc w przedo.. 
udział w przygotowywaniu, z ramienia ZabÓJC8 z temi aresztowaniami, nawiązał z nim staniu się do Czechosłowacji. 
Organizacji Ukraińskich NacJonallstów, min Pierackłego kontakt Roman Szuchewicz. Spotkanie Pytał również co się stało ze Sl(y-
krwadwego napadu rabunkowego na • nastąpiło w dn. 15 czerwca, nad wie- bą. · _ 
urzą pocztowy w Gródku JagieJJońskJm w. połowie maja 1934 r., a więc w. czorem, kiedy już pokazały się wyda- O tym ostatnim oraz o Hnatkiwslde}, 
w dn. 30 listopada 1932 roku. okresie pobytu Łebeda we Lwowie, Ban- nia nadzwyczajne dzienników z wiado- Mal u ca · dowiedział się w parę dni pót

Pierwszy ślad samego 
zabójcy 

Równocześnie z powyższemi ustale 
niami odnośnie osk. Łebeda i Je~o poby 
ti1 w Warszawie, śledztwo natrafiło 
na pierwszy ślad samego zabólcy. 

_v.rr do. 22 września 1934 r. Urząd 
S!P.dczy we Lwowie przekazał śledz
twu loto.grafJę niejakiego Grzegorza vel 
Hrycta .l\iacleJk1, czeladnika drukar· 
sklego we L wowłe, ł doniósł. te tente 
Macłefko Jest w mleJscu stałego za
mieszkania, przy ul. Teatyńsklel 5, od 
dłuższego czasu nieobecny. 

Ofazanie tej fotografii - Marii Beh
rowej, Józefowi Zającowi svnowi Pran 
ciszka i Feliksowi Meblowi. doprowa· 
dzUn do kategorycznego rozooina-nla 
w ntef, rzekomego Włodzimierza Ol· 
zańskiego, tamleszliałego w dtt. n.i...t5 

czerwca 1934 r. w schronisku· orzy ul. 
·wotskiej 42. 

~era dał Pidhajnemu do zrozumienia, że mością o morderstwie w Warszawie. niej od Czemeryńskiej, mianowicie, że 
Jest w planie jakaś poważniejsza „robo- Szuchewicz wydał dyspozycje organi- Lebeda zatrzymano w Niemczech, Hnat• 
!a'',_ ale gdzieś dalej, na innym terenie, t. zacyjne dla Myhala i Kaczmarskiego, kiwska zaś powróciła z Gdańska do kra
J. me w Małopolsce Wschodniej. Mówił oświadczając, że obejmuje funkcje po Ju. 
też Bandera, że w związku z ową „ro- Pidhajnym. Mówiąc o zamachu war- Ponowne spo.tl{anie Malucy z Macie1-
botą" ,a raczej naskutek niej, zastoso- szawskim, wyraził się: „jest to nasz naj- ką odbyto się dn. 14 lipca, na rogu ulic 
wane ~ędą wobec U~raińców represje. lepszy wyczyn", i kazał zaraz zawiado- . Potockiego i Szymonowicza. Jak zezna
Przew1dywal nawet, ze władze polskie mić Malucę żeby odwołał wyjazid dol je Maluca Macleiko wyłaśnił mu, te 
utwo~ą obozy koncentracyjne dla Warszawy. !'musiał wrÓcić, gdyż przelście do Czech 
Ukraińców, i m?wit, że ab~ n~e dopuś~ić Wspomniany Roman Szuchewicz, 

1 
w okolicy Sła~s~a, oł[azało się niewy• 

~o aresz.t,ow~~ i do zamknięcia młodzie-I przeciw któremu toczy się odrębne ·godne. 
zy u.kramsk1e1 w ty~h oboza...:h, .~rzeba śledztwo, jest według ustaleń śledztwa \ · 
będzie sfo~i:nować „zielone kadry mło,: jednvm Z najwybitniejszych członków I u cieczkll Z8 bół cy 
dych Ukramców · Za pomocą tych „kadr ! Organizacji i należy do nłel Już od sze- d • 
młodzież miałab~ ruetylko ukryć ste po regu 1at. w świetle wyjaśnień jego przy- do Czechoslowa cj1 
łasapch1·d'haal1.en i podJąć walktę partyza~ckką. l jaciela - Pidhajnego oraz wyjaśnień Poniewa-ż Maciejko narzekał że we 

Y przeczy s anowczo Ja o- M lu t k · dl · h d h · · · · · ' by w maju 1934 r. miał z Łebedem kon- a cy, a a ze "',Ne ug mnyc anyc • .Lwowie czuJe ~1ę me~ewme, M~luca 
takt 1

. ro mo . d k. . . Roman Szuchew1cz był referentem bo-
1 
polecił mu po kilku dmach wrócić w 

z wę, Je na ze przyznaJe ze · o u N t t · · d k d · 
w tym okresie słyszał 0 jego obecn~śc' Jowym · · " os a mo 3e na • 0 po- okolice St.awska 1 tam czekać dalszych 
we Lwowie, a nawet spotkał na Saha- łowy. r: 1933• po~~s~aV.:~1 . ~~e~O!_ll~ „na I dyspozycji, przyczem wyznaczył mu 
rze" t J' na płaz· y n z t " . urlopie organrzacymym i mmeJ się u- kontakt na moście między Żclemianką 

, · · a · amars ynow1e d · 1 ł b ł , . p 
tnetczyznę podobnego ~o Łebeda i od- ~ie a •, wo ę<; ('.Ze.go „ W asme saltJ ro- a Hrebenowem. 
niósł wrażenie, że jest to właśnie Łebed. "'.'idnyk - ~andera k1erów~1 bezpośred- Ró;vnocześnie fyial.uca czyni.~ przygo· 
ów mężczyzna znajdował się w to- mo pracami w tym referacie. towarna do odstaw1ema „Gonty do Cze-
warzystwie Bendery do którego PidhaJ- . Przesłuchany w niniejszej sprawie chostowacji. W tym celu zwrócił się do 

B Ć M 
ny przyszedł na kontakt. Prócz tego był Jako świadek, Roman Szuchewicz oś- wspomnianej uprzednio Anny Czemeryń 

ry 8Ciejko mor- tam wówczas obecny komenda~t drugie- wia~~zył, że wprawdzie mó~ił z Malu- s~iej o . nawią~anie. kontaktu z zagra
derca Ś p ml Pl go oddziału bojowego we Lwowie nako- cą, iz trzeba o aresztowaniu Bandery mcznem1 czynmkam1 OUN. Anna Cze

• • 8 • e- niec stawił się również Myhal ktÓry je- zawiadomić „ludzi w Warszawie", me meryńska, według danych śledztwa, jest 
rackłego 4Jlak Łebeda nie widział. ' ~i_edział jednak kto z organizacji i w Ja- wybitną działaczką w Organizacji, I w 

UwzgJędnJafąc powyisze. 
8 

zwłasz- Pidhajny wyjaśnia, że począwszy od kim cel~~ Warszawie ~awi, i~ szcze- okresie poprzedzającym zamach z dn. 
cza biorąc od 

1 
t Ił ż grudnia 1933 r., organizował M rozkaz gólnośc1 me byla mu wiadoma Jakakol- 15 czerwca, wchodziła w skład Krajowej 

• P uwagę n e~ą D we uto Bendery, zamach na podkomisarzaJwiek misja Łebeda. Egzekutywy. Jak wyjaśnia Maluca, dn. 
samaenle Macfeikl z Ołszansldm. - któ straży więziennej we Lwowi.!, Włady- Odnośnie do ucie.czki Maciejki.po .za- ·, 25 lipca .1934 r .. wspomniana Cz, eremyń. -
rego wygląd świadkowie zdołali zapa· l K b h W b ś k d ł S d k mieta6 

0 
wiele spokojniej J dokładniej s a'Ya . osso udzkiego, za rzekome znę- ~ac. u w. .arszaw1e„ o. szerne wyJa - ' s a z~~1.a orni a go. w ynowo. z u, ~e 

sędzia śłedc.zy prowadzący §Jedztwo w came się nad więźniami Ukraińcami i mema złozyh wspommam Iwan Maluca, w naJbhzszych dmach spodziewa się 
tej sprawie, zarządził w październiku Na ochotnika zgłosił się GRZEGORZ!Roman Myhal i .Eugenjusz Kaczmarski, spotkać po stronie czeskiej, w Jasinie, 

19~4 r. poszukiwania Maclet•...1, tembar- .!Y1ACIEJKO, który ~yjaśnił Pidhajnemu,, robotnik w fabryce cykorji. łar~sła~a Baranows~iego. N1leży wy-
.llll ze chce się wobec organizacji zrebabili-! Jak zeznaje Maluca Maciejko oś- Jaśmć, ze Baranowski, narzeczony Cze-

dzieJ, że nadeszłe w międzyczasie kon- tować, gdyż swego czasu mimowoli do·! wiadczył mu (Kaczmarski nie był do tej remyńskiej, jest również jednym z naj
fidencjonałne fnformacJe Urzedu Sled- pomógł policji do schwytania Iwana My- : rozmowy dopuszczony), że wraca z wybit!liejszych działaczy OUN, .~ prze: 
czego we Lwowie wyratnie łuż okre- cyka, zabójcy EugenJusza Bereinlc- ! Warszawy i że opis Jego ucieczki po bywa1ąc stale w CzechostowacJ1, pełm 
śliły go lako zabójce mfnłstra Plerac- kiego. l zamachu, podany przez prasę, jest zgod- funkcje łącznika lt}iędzy zagranicrnym 
k1lcgo. Spotkanie Bandery. z Maciejką w ' ny z rzeczywistością. Miał rzucić bombę ,Prowodem" a KraJową .Egzekutywą. 

Pns~ukiwania, wszczete z udziałem obecności Pidhainego doszło do skJtkul1 w chwlll kiedy minister będzie z samo- Maluca i Czeremyńska wyruszyli do 
poli..:ii państwowej, straży 2'ranicznej i ~ ~ońcu maj~, o god~. 21 na ul. Wulec- chodu wysiadał. Jednakże, - jak mó- Jasiny ~n. 2~ lipca z Synowódzka, za: 
Korpu~u Ochrony Pogranicza. nie dały k1e1, co potwierdza. i Kaczmarski. wił, - mimo że w tym momencie zro- trzymuJąc. się . w drodz.e , w JamneJ 
wszakze rezultatu; zresztą wsoomnia- Bande a wspommał, że prócz Gon- bił wszystko aby bomba eksplodowała I ~ . pens1onac1e rodz1cow oskar
na informacja konfidencionalna wzmian ty" zgłosili się jeszcze dwaj och~tnicy stwierdził, że „w bombie nic się nie ro~ zoneJ K~tarzyny Z!lryckiej. Do Jasiny 
kowala, że MacieJlio prawdooodobnle z których jednak jeden już wycofał się, bi", zrozumiał tedy, że bomba nie wy • .fyialuca 1 Czeremynska . dota:li dn. ą6 
zdołał iui przekraść się za2ranlce - I gdy mu oświadczono, że będzie muslałlbuchnie, schował ją, poszedł za mini- lipca, przeszedłszy granicę melegalme 
przypu!i!zczenie to znalazło następnie stracić życie. strem do budynku i tam go zabił z re- górami. . . . . . 
konkretnEi potwierdzenie. Przy n~stępnem. widzeniu Bandery wolweru. . Y/ Jasm1e oboJe ~dah się do .restau-

We wrześniu 1934 r. Urzad Sledczy z 9ontą, ~1dhajn~ me ~Y~ obecny, nato-l Potem · wyszedł spokoJnłe na ulłce, rac~1 Kten:pusza, gdzie, uprz~dz.a1.ąc p~-
we Lwowie przekazał świeżo uzyskane miast w kilka dm późmeJ, z początkiem porzucił bombę, a gdy z za rogu wy- tame, pśw1adcz~n~ s;zemerynsk1~J --w1-
informacie, że zabófca młnJstra Pierac• czerwca Banq~ra kazał mu zerwać kon- padł policjant, strzelJI do niego I uciekł docz~1e .znaneJ JUZ z poprz~~n~ch by.t· 
kłeg,'>, uciekaląc z WarszaWY. zatrz • takt z „Gonta. i tę samą dyspozycję po- dalef. nośc1 - ze Baran?wsk1 był Ju: 1 pros~ł, 
mal się tla jakiś czas w Lublinie gd fe wtórzył Kaczmarskiemu, przyczem do- Oświadczył też, że rewolwer rzucił aby zaczekać na Jeg.o . po;vr~.: Istotme 
nocował w domu Nr 

10 1 
' 

1
f dał: „Gonta od nas odchodzi", co Pid- w mieście do rzeki czy też w jakiejś Jarosław Ba~anowsk1 z1aw1ł sic u Kłem-

Wesołej u nieJakieg~ ·Cz~H:rz:ra~ ~! hajny z:~zl;lmiał jako zapowiedź wyJaz- bramie do śmietnika, tego szczegółu re- pusza dn. 29 hp.ca. . 
Mikoł i Ł b d b 

1 
•W du Mac1eJk1 „na robotę". lacji Maluca nie pamięta w Warszawie Baranowski wyraził zgodę na przy-

a. e e prze ywa · w arsza- Wkrótce potem Kaczmarski dał Pid- byt razem z Tadkiem'' vet Skybą" jęcie „Gonty" i zadecydował, że będzie 
!~ją~z ~S:- ~:snowłcle t:C r. g3gk ~~~ ltajn(emu do zrozumienia, że wie fż „Gon- (pseudonimami" temi Maciejko" określał g.o osobiście oczekiwał w Jasinie, dn. 5 

. w z nazw a •• a o ta" zwany też ttryciem) I jedną i tę samą of(Jbę _ jak się Maluca sierpnia i że ma go tam przyprowadzić 
mies7kałąc przy. ut.. Złote)._ wyfechał do Warszawy „na Plerackle- domyślił - Łebeda); początkowo mlesz- Jarosla'Y Rak, który, jak wyjaśnia Ma-

c?. "do schro~1~ma UZJ:'SKane~o P.rze.z g~"· 1 kał w jakimś hotelu, pod nazwiskiem l~ca, za1:nował, w hpcu. 1934 r„ jedno z 
zabó'.'''' w Lubhme, stwierdzono, ze i- Bandera zaś zwrócił się do Pid'hajnego I Stefana Kałińsklego potem w innem kierowniczych stanowisk w referacie 
stotrne, po~ ;vskazanym adr~sem mlesz z. zapytaniem o nazwisko „Gonty''. Jak I miejscu, jako Włodzimierz Olszański. propagando":ym OUN we Lwowie. 
ka w Lubhme ,student t.~mte1szeg~ uni- s1 ę okazało •. Bandera dowiedział się, że I Dzień zamachu nie był określohy i Ma-1 . Czemeryn.ska pozostała z Baranow
wersytctu Jakob Czorm1, wvznama gr. Hryć Macie1ko zostawił w domu u wuja I cłeiko często chodził na ulicę upatrzoną skim w .Jasm1e, Maluca zaś, d!1. 31 lipca, 
kat., który w czerwcu 1934 r. orzeby- kartę z wiadomością, ;ż jedzie na wy- j dla zamachu, zamierzając go wykonać 1 "'."Yruszył w dr?gę powrotną, aby zorga
wał w tern mieszkanL1 do dn. 21. Miesz cieczkę, z której już pewnie nie wróci" ·przy sprzyjających okolicznościach ! rnzować umówioną przeprawę Maciejki 
~ctnh: to należy do Franciszka Macie- i Bandera chciał sprawdzić, czy ów Ma:, W ostatniej chwili zdecydowano za~ na drugą stronę grani~y. 
iewskiego, post. P. P. l podnaimowanej' ciejko iest właśnie ,.Oontą", a kiedy mu mach przyśpieszyć, w związku z wiado- ' Na ~oc.za,tek udał s1~ do Jamnej, gdzie 
je.st ki~ku studentom u~raińcom. to potwl.~rdzono, „omal nie zwarJo:wał j mością podaną przez orasę 0 areszto- \podobnie Jak poprzednim razem nocował 

ze złoś~ł. · - - - :waniach ukraińc6w .w Krakowie- (Ci.i da~zy na str. 4-ei). 
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PRZESZŁOSC ZABOJCY MIN. PIERACKIEGO 

(Dalszy oią2). Jak zeznają Czuczmanowie, w pierw-1 powiększeniu, posłużyły do dodatkowe-: Nacjonalistów, spełniając jej rozkaz, wy-
w pensJOnacie Zaryckich i widział się z szych dniach czerwca 1934 r. Maciejko go okazania świadkom ·pościgu. Z po- ł rażony mu przez Bandere i Łebeda, oraz 
łeb córką Katarzyną. wydalił się z domu niespodziewanie śród owych świadków, Wincenty Ku- korzystając z pomocy okazanej mti w 

Następnego dnia wspomniana Zaryc- i więcej Już go nie widzieli. 1 cha rski i Stanisław Bagiński stwierdzili I tym celu przez nich i przez M"alucę, Pid-
ka .udała się - jakoby z wycieczką, - Rewizja, dokonana u rodziców Grze- w tych fotografjach wybitne podobień- hajnego, ttnatkiwską, Karpyilca i Kly
do Kosowa, i Maluca dał jej polecenie, gorza Maciejki w Szczercu nie dostar- stwo, Bolesław Filipiuk zaś kategorycz- · myszyna, wreszcie - iż tenże Maciejko 
aby oświadczyła ttnatkiwskiej, że „on czyta dowodów winy, znaleziono jednak nie rozpoznał sprawcę zamachu ści"ane- ukrył się przy pomocy Malucy, Czornija, 
Ją ostrzega i radzi mieć się na baczności". wśród kilku dokumentów osobistych go w dn. 15 czerwca na ulicach War- Myhala, Kaczmarskiego, Raka i Za-

. Równocześnie Maluca udał się na Maciejki „książeczkę sportowo-łekar- szawy. ryckiej. 
spotkanie z Maciejką na umów10ny most ską", w której odnotowane są dane roz- Na podstawie wszystkich powyż-
i kazał mu stawić się w sobotę 4· sierpnia poznawcz~ am. in. wzrost Maciejki, okre szych danych, uznać należy za ustalone, Dalszy przebieg procesu 
wieczorem~ Jamnei. i ?czekiwać. na ślony na .1.72 mtr. \\:'Ymi~r ten odpowia- że zabójcą ministra Bronisława Pierac- poda dzisiej·szy Express Lo
dworcu bądz w pensJonac1e Zaryckich, da przeclętnemu op1sow1 danemu przez kiego jest wspomniany Grzegorz Ma- '' · 
znanego mu Jarosława Raka. Przy tern świadków ucieczki w Warszawie. ciejko. ' tervjny", który ukaże się O 
widzeniu Maluca raz Jeszcze zaopatrzył Prócz tego znaleziono 3 fotografie 

1 

Zarazem uznać trzeba za stwierdzo-1 god' 3 e· ł 
Maciejkę w gotówkę, dając mu 25 zł. grupowe, wśród innych mężczyzn przed- ne, że zamachu tego Maciejko dokonał Z, - J po po , 

Następnie Maluca powrócil do Lwo- ·stawiające MaGiejkę. Fotogr:ifje te, po jako członek Organizacji Ukraińskich 
wa i udał się do .Raka. Polecenie, które 
z-powołaniem . się na Jarosława Bara
nowskiego, dał Rakowi, brzmiało, że ma 
stawić się w Jamnej dn. 4 sierpnia wie
czorem; gdzie spotka się na dworcu z 
pewnym znanym mu mężczyzną, i że te 
go mężcJ:yznę ma następnie pod pretek
stem wycieczki przeprowadzić na czes
ka stronę do Jasiny i „oddać" tam w ręce 
Baranowskiego. Jak zeznaje Maluca, 
Rak przystał na powyższe, następnie zaś 
dnia 8 sierpnia, zawiadomil go, że pole
cenie wykonał i owego mężczyznę Ba
ranowskiemu „oddal". 

Ras Seyum rozpoczyna ofenzyw~ 
przed przybyciem marsz. Badoglio.~Zięć Mussoliniego 

cudem ocalał.-Abisyńczycy uszkodzili jego samolot 
Paryż, 19 listooada. nował się zięć Mussolinie1zo. minister I w!adz włoskich komisje, ~łożone z star-

(PA T). Na froncie północnym na pól- prasy i prop~gandy Ciano, :uusiał lą_do-

1 
s~yzny. abisy!'lskiei dl~ rozważania spu

noc od Amba Alaghi lotnicy włoscy na- wać w okolicy Makalle. ~amolot Jest row między tubylcami. 
trafili na większe skupienie sil abisyń- uszkodzony, lotnlcy wyszU bez szwan-

1 

•„• 
ski'cl::, które poruszały sie w kierunku ku. . Berlin, 19 listooada. 
Antalo. Dwie wJ<>skie eskadry bombar- Według wiadomości .• nadcho~zących l (PAT). Na pograniczu Somali Wio-

Ki m · jest G dujące złożone z 20 samolotów zarzuci- do Osmary, rau Kassa t ras Semm za- , skiego i Somali Brytyjskie~o zaszedł 
· · • , . . rzegorz ły nieprzyjaciela bombami. Abisyń'czy-. mierza!ą przed przybyci~m mar~załka ; wczoraj drobny incydent. Groihada su-

MacieJ ko cy odpowiadali gęstym ogniem karabi-; Badogho rozpocząć akcie na większą ! malisów wtoskich zaatakowała ludność 
. Odnośnie do samego Grzegorza Ma- nów. maszynowych oraz dzia~ orz~ci~- ! skałę. ** t~zecii w~! z Somali Bry~yj~kiego. Trz~-

ciejki śledztwo zebrało następujące da- lotmczych. Straty po strome ab1syn- • da somahiczyków brytyJsk1ch oasła się 
ne: ' · skiej mają być znaczne. Liczne samu- · Rzym, 19 listooada. P?dobno na pastwiskach po dru~iei stro 

Grzegorz Maciejko ur. 8 sierpnia loty włoskie zostały trafione kulami.- Z Adui donoszą, że na terenach o- me granicy. W ~trzelaninie oadlo zabi-
1913 r. w Szczercu, poV.:. Lwów, jest sy- .Jeden z nich, w którem rzekomo znaj- kupowanych uruchomiono z inicjatywy· tych 3 somalijczyków brytyjskich. 

nem Iwana i Agafji Maciejków, wyzn. 
grecko-katolickiego, tamże zamieszka
łych. Matka Grzegorza ma ukończonych 
7 klas szkoły powszechnej, r.atomiast 
ojciec, wyrobnik rolny, jest analfabetą. 
Oprócz Grzegorza, Maciejkowie mają 
dwuch młodszych synów, Wasyla i Ja
rosława, którzy, w przeciwie(1stwie do 
Grzegorza, uchodzą za niedorozwinię-
tych. r • • 

Grzegorz Maciejko odbył 7 klasową 
szkolę po.wszechną oraz przeszedł we 
Lwowie, od r. 1929 do czerwca 1933 r. 
trzyletni kurs w wieczorowej szkole za
wodowej, w oddziale metalowym. 

Plussolini chce odstąpić Somali JaponU? 
Sensar.yfne pogłoski .o śc;s1e ·m porozu~n :eniu włosko-japońsklem 

Genewa, 19 listopada. J Wschodu na Morze Śródziemne, ciem dorowi, :i.c doprowad'lony do ostatec1-

W ketach dyplomatycznych podkre-. osłabiła swe. siły w pobliżit Chin i Ja- ności me zawaha się sprzedać Japonii 

ś.Jujq obecną ' ciężką sytuację .Wielkiej l pon~1. '' -' - 1"I łO.;l«J Sommę. Pogł0'5lca ta, mimo, iż ~ 
Brytanii. Interesy jej zostały zagrożone Podkreśl.ają również, że w nie rwszej brzmi i<- ~o nieprawdopodobua. może 

zanrw110 pr~ woji1ę~ w Abisynii fak 1 p1;Jo·.v1e paźc.żiernika, g'.i.)· stosunki mię Jednali zawiera~ cząstk~ pr:łwdy w po. u 

przez groź{Ję wybuchu zbrojnego kon- dzy Llvmem <i Londynem stawaty sk .;taci tiaiekoidącego porozumienia wło. 

łliktu na Dalekim Wschodzie. Anglia I coraz b:irdziej naprężone. \'\.ussnlini ~ko - j~J-Oijskic20-

śclągnęła część swojej fl-0ty wojennej ze . miał oświadczyć bryty~skiemu ambasa-Od r. 1929 Maciejko mieszkał i był na 
utrzymaniu u swej ciotki (siostry matki) 

Anny Czuczman oraz jej męża, Eugen- p r z e d n o w ą w O ··~~ n ił 
jusza Czuczmana, zamieszkałych we ;;! 
Lwowie, przy ul. Teatyńskiej 5. ~- w Chinach 

W okresie od 1 października 1933 r. Ch · ' b d ' ' • Iz · • ' k 
do 15 lutego 1934 r., Grzegorz Maciejko JnCZYCY ę ą Staw1ac OpOr WO.JS1~0m Japons im. 
był we Lwowie aresztowany jako oskar-ł Koncentracia znacznych . sił wojskowych 
żony o udział w O. U. N. o rozpowszech- • • . . "' . 1. ~ d 1 • • • • • 

nianie jej ulotek oraz 0 zniszczenie godła I Szan~ha1, 19 hs.topad:i. I Sz~~ha!, 19 l~·°'Ra a. ~a, ze.~~ bę~ą .. ": st~me przec1ws~aw1ć 
państwowego _ jednakże odnośne I (Pat) - W kołach cudzoz1emsk1ch (Pat) - Rząd chmsk1 w na1bhzszym się akCJi 1aponskte1, o de me uzyska1ą po 
śledztwo zostało w stosunku do niego I Szanghaju s't'.tuacja oceniana jed jako' czas~e ogłosi komun~a:t. o s~oiei_n 

1 
~ta- parcia wszystkich ~ił zbrojnych ~ank~nu 

i kilku innych współoskarżonych urno-: bardzo powazna. I now1sku wobe·c prO')ektow 1a.pons.uch, Tero tłomaczy s1ę koncentrac1a wo1sk 
rzone dn. 14 marca 1934 wobec' niedo-1 Zwracają uwa~ę, iż autonomiczny i co do Chin Północnych. Już dziś wiado- chińskich w północnej części i>r<>wincji 
statecznych poszlak ' I rząd Chin Północnych, będzie znajdować I mo, że tak, jak to oświadczono na sesji Ho-Nan. 

Po tern aresztow~niu policja przepro-. się,po,d kof!-trolą s~tabu. j!eneralnel!o ja-I Kuomiptang~ w soJ;>otę, rząd na~kiński l::.'fitAri MF&\MlW'# 

wadzała wywiad co do jego osoby i po- j ponskiego 1 mandzu~skiel!o. Sztab ten i zapowie opor prz.e,c1'!ko t!m. pro1e~to~. 
sterunkowy parokrotnie zachodził do I pod J?retekste~ wspołpracy. na;d 01~roną I KoJa rzą.d,owe ch10sk1e, <>sw1a~czaJ_:ł1 ze 
mieszkania Czuczmanów; Maciejko był przec1wk°1?1umstycz~ą, zna1dz1e hc~n.e I tw1':r<!z':01e. kome,1_1~an~ow l!armzonow :V 
tern bardzo zdenerwowany, tłumaczył powo~y m1eszama się do. spraw. adm.1?~-1 Pek1°!e i T1en-Tsm1e, Jakoby !!ydar~ema , Komun:kut łótl;:kiej siac!i 
się, że nie jest nic winny, jedn<ik na wszeł I st~acVJnyc~. Koncentr.ac1a. ~01s~ ch~n- w Chmach półno.cnych r~w11a~y się za rne~eo.rcl :r; cznei 
kie upomnienia i przestrogi ciotki rea- sk1~h .w połnocnym .Rona.me 1 wo1~k .ia-

1 
7.godą Czanfi-K~i-Sze~a, . )est ~nezgodne 

gował niechetnie twierdząc te połicja ponsk1ch w Szangha1-Kua.n powodu1e 1ak 1 z prawdą. Dowodcy ct me ma sw~bo- 1 Lódź, 19 listopada. 
aresztuje wogól~ wszystkich ~łodych I naiwiększe za.niepokojenie. I dy działania i uprzedz'li Czani!-Kai-Sze- , . Ko:nunikat .ł~dz~iei stacji meteor 0lo-

~~7~t6f~~1~~ 1.F~H~:!~f~!~ ~~~ 11 l~11·rlb1· ~ohr~nn lf lnl Ufl~~n'bo'w MU' rf WOWJ[h I ~:~~!:~E;·;k·~:!::Ei:'.:!~::: ::::: 
czynił się do u~ęcia Mrcyka, uciekaj~ce- u n u u lj lj f n IDU ~ li ':'ał plus 1..~ ~t. ~arometr o tej p0.rze \~Y 
go po dokonanm zabóJstwa. Naogół Jed- lf • l~azywał c1smeme 744, 1 mm. 1 endenCJa 

nak. był sk;ytr i mało!fl?wny, jak~olwiek! i zawodowych wojskowych, nie będą obeenię potrącane b.air~metryczn~: nieznar::zny '~;ro~t ciś-
rob1ł wrazeme rozwm1ętego. ZaJmowal j . . . . . ruema. - Umiarkowane, chw11am1 pory 
się sportem, i kiedyś pochwalił się Czycz . . \Varsz~w.a. ~9 hstopada:l ma rat zali«?Zek n~ uposazema, przyz~a- wiste wiatry połudr.iowo-wschodnic. -
manowi, ze w „biegu na przeiaj" wziął I W .z~1ą~ku , z obc1ązemem pens~) nyc~ do dma ~2 listopada .r. b. funkCJO· N~jwyższ;\ temperatura w ciągl1 doby 
gierwszą nagrodę. 

1 
urzędniko:w p~nstwowych po~atkanu, nar1uszom pan~twowym 1 zawod?wym uhie~łej plus 6,3 st., najniższa minu_ s 0,8, 

• • r~ąd postanowił sko~pensować 1e c~ęś- wo1sko~m, ~torych wyna~rodz_enie ma W ciągu dnia, stopniowy' wzrost n· 

I 
c1owo przez przyznanie szereitu ulg 1 ob podlegac spec1alnemu podatkowi od spe chmurzenia i lekkie ocieplenie 

1000 posad UrałOWaOJCt. • niżek kosztów utrzvma~ia. Ostatni?, zo- cjalnych, wynai;i~odzeń, wypłacany~h z · 
· stało wydane zarządzenie w sprawie roz funduszow publicznych. Zarządzenie to K f I • h 

.. !-ódź, 19 li~topada. łożenia na 10 rat pozostałych do spłace·I zostanie wprowadzone w życie już przyl
1 Dn ro a wo~s~~i\,o 

(v) Jak donos1hsm~, "'.'· W1d~ewskiej nia jeszcze rat pożyczki inwestycyjnej •. wypłacie uposdeń za miesiąc grudzien 
Manufakturze wypow1edz1ano niedawno Obecnie, minister skarbu wydał okólnik' roku bież. nad kanał.:-m Su:..,~ im 
pracę 1000 robotnikom. w którym polecił wstrzymanie potrąca- Londyn, 19 listopada. 

Podjęta przez Związki Zawodowe Wedlek rążących pogłosek, towarzy 

interwencja odniosła ten skutek, że wy- 4 tyc. oso'b z~trutych chlebem w· H1·szp:an1··.·. stwo kanału Suezkiego miało sie z.wró-
powledzenia zostały cofnię.te.. ~ U U ~ cić do rządu angielskiego z prośbą 0 roz-

Dy żur ... a,..le- Młvnurz dodawał sól ołowiu do mąki toczenie ~ontroli ~o·is~rnwej nad .kana-
~ ..- - - • łem. O ileby pog1osk1 te odpowiadały 

Madryt, 19 listopada. I rło. W związku z tern, aresztowano miej prawdzie, Anglia ~iałaby w swem ręku Dziś w nocy dyżu~ują następujące apteki: -
Sz. Jankielewicza - Stary Rynek 9, L. Steckla 
- Limanowskiego 37, B. Głuchowskiego - Na
rutowicza 6, St. Hamburga i S-.ki - Główna 50, 
L. Pawłowskiego - Piotnkowska 307, A. Pio
trow&kiego - Pomorska 91. 

(Pat) - W okolicy Murcia i Certege- scowego młynarza, który, jak stwierdza- jeszcze jeden atut w odniesieniu do ka· 
ny, stwierdzono liczne wypadki zatrudal no, dodawał do mąki znaczne ilości soli nału Suezkiego i mogłaby ~o wykorzy-
chlebem. Zachorowało przeszło 4.000 ołowiu. 1 stać przez zamknięcie kanału dla okrę· 
oscSb. Kilka osób ·sDOW:Otlfu zatrucia uma- · }ów wł0i$Jkich. 

- - ' ..... -, . 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
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CZŁOWIEK S·Z U KA SPRAWIEDLIWOŚCI„ .. 
Sensacyjny romans współczesny 

74 -.1===========u 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIBSCI czołgającegosię u jej stóp mężczyznę tał Jan, przyszedłszy nieco do ~iebie. - pan rozumie? To znaczy, że ma się pan 
Pom"iędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· · Ó ·t bk k ·W b ? O ŚĆ h 1 

nych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja· 1 m Wl a szy o, gorącz owo: i ięc ty go się już nie oisz „. n przy- wynie w tej c wi i.„ 
nem Rogoszem . doszło do gwałtownej sceny w - Niech pan przestanie, panie R.o-

1 
chodzi do ciebie? I był tu teraz przez ca- R.ogosz oparł się ciężko o mur: po- ~ 

gabinecie- dyrektorskim. Rogosz został wyda- gosz„. Niech pan już stąd pójdzie„ . . ły czas? „. Emo„. znal stanowczo głos Wikty - teraz już · · 
lony z pracy za to, że ujął się krzywr1 - olicz- O, Boże, Boże, co pan robi.„ Ja nie mo-1 Szigetti nie odpowiedziała, nato- jest tego pewny. 
kowanej. przez dyrektora 1c.botnicy, , F k d ł M Ć Ó k t · 

Nazaiut.rz wczesnym rankiem przed faoryką gę z panem rozmawiac, nie mogę„. miast · ran enstein wyce zi przez zę- - uszę ratowa c r ę„. - pos a- . 
~ausera 1akaś przechodząca kobieta 1_ •knęła Nagle stało się coś niespodziewanego: . by: nowił. Widać, frankenstein ch~e ją zmu-
11ę na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za· wisząca w głębi zasłona uchy!Ha się i do I - Przedewszystkiem: pani Emo, sić do czegoś terrorem.„ Tak, jak on to ,.: 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w garderoby wszedł kapit~n .Frankenstein. proszę pani, a nie - Emo„. Zrozumiano? zawsze robi„. · 
kieszeni trupa znaleziono ' · artikę · pu1· · B . 
weśoi: M ę ce1 ył on tu jeszcze przed przyjściem R.o- A poza tern nie mamy przyjemności roz- Krew przestaje krążyć w j, ::n ży- ·. 

„Do wiadomości policji.„ Jeteli ja, Alfred gosza i ukrył się, gdy zapukano do !1 mawiać z panem - ani ja, ani ta parti... łach, gdy zdaje sobie sprawę /.. :, ~ tuacii, ' 
Kra1;1ser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- drzwi. .. Erna prosiła, by się schował, bo o key!„. I w jakiej znajduje się teraz jeg .J córka.„ . ' 
dam!am„że ~~D!'ordc;iwał mnie Jan Rogosz, który zdawało jej się, że to puka dyrektor, któ-I Na ustach Jana ukazat się nawpół Jednocześnie błogosławi w dudm szczę- .„. 
groJ!n Ro~~~~a~~~~r:!s~~0~:Y6'a· ;idJ':a~y;: ry po owej awanturze na generalnej pró- :bolesny, nawpół szyderczy uśmiech. śliwy zb\eg okoliczności, który pozwo- : . 
ai"c-e poźniei. st~n8:ł przed sądem, który skazał go bie, zakazał frankensteinowi przycho- j · Po słowach kapitana zapanowała w lit mu stanąć pod tern oknem w mo-
na 15 lat w1ęz1enia za zamo(dowanie Krausera. dzić do teatru„. I garderobie denerwująca cisza„. men cie, kiedy ukochanej jego .ledynacz-

Rogosz. ucieka z więzienia na dwa tygodnie Usłyszawszy szelest kroków, R.o- 1

1 
Dwaj mężczyźni zmierzyli się niena- ce grozi niebezpieczeństwo. 

pr.zed tei;mmem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić , gosz podniósł głowę i wówczas ujrzał I wistnemi oczami, poczem R.ogosz spoi- Wiedziony pierwszym odru::hem lęku 
kto był mordercą Kirausera, ale nie dowiedział groźnego awanturnika„. W pierwszej rzat na Ernę. Poki~<tł głową i rzekł: o Wiktę, chciał natychmiast wejść przez 
si,ę teJo· bo Walczak •. cho;y n~ gruźlicę skonał, chwili zdrętwiał, poczem skoczył na rów I - Tak to, widać, .· dzieje się w wa- okno do pokoju, ale --: zawahał się. 
n.ie Pzaną1.żiw1 ,,,sbziyetazdrw11.deztć ta1em17icy. H V" ne nogi. Osłupiałym wzrokiem patrzył szym świecie„. \ Dla was to jest może - Nie wolno mi tego robić.„ - po-

...... L, rnerowa, zona ugona „er- t F k t . t E c t I 1 . . . , , . ł . w k 
nera, gł?wnego akcionarJusza fabryki samocho- o na ran ens e1~a, o na rnq„. o o I prost_e, a ~ Ja teg.o me mogę zrozumiec„. wsc1ągną się. i ta nie wie przecie, że 
dów poiechala piękną limuzyną na spacer ze znaczy?„. On tutaJ, w garderobie Erny? Dow1dzema, pam Emo ... I bardzo prze- jestem jej życzliwyi uważa mme zJ. ta-
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- On - Frankenstein, Frankenstein?„. lpraszam, że przeszkodziłem szanowne- kiego, co to zaczepia dziewczęta na 
Jem Łubkowskim. _ N · · · 1 ? .;;: tk l'ś ' t N · · · · l' O t t ' · · · 

P d 
. k h ,.; W J J o, 1 co, przyJacie u. „. 0PO a 1 -

1
mu pans wu„. aJuprzeJm1eJ przepra- u 1cy„. o owa przes raszyc się mme , 

oprze m oc ane... ernerowe , erzy · ó ., k •t t · k t , · · 1 d · d · · · · f k t · Al · 
Zrębskl, staie się tJrzypadkowo właścicielem lis- my się„. - przem Wh ap1 an, s a~ąw~ 1 sz~m, Ja o .mo:-'71ą _was! u zie„. - o- w1ęceJ, mz ran ens ema„. e me mo-
tów Walczawa, z których dowiaduje się, że szy. przed R.ogoszem w wyzywaiąceJ lkonczył ze zJadhwą 1ronJą. gę jej przecie tak zostawić i pójść spo-
Krauser nie został zamordowany. Po „śm ierciw pozie. Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami„. kojnie do domu„. Ach, gdybym mógł po-
swei odebrał p ieniądze, zmienił nazwisko na - Emo, co to znaczy? - wymamro wiedzieć, że jestem jej ojcem.„ 
Werner l za!ozyl nową fabrykę. · - Podczas, gdy te myśli przelatują, jak 

Zrębski szantażuie Wernera, wymusza od Rozdzeoa 6"1. błyskawice przez głowę Rogosza, w par-
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada Jl d · • • 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- poa:~ ,. ~l~fl).il~~IJ-O. ttrowym pokoju rozgrywa sie; dalszy 
ką domu schadzek. ";Iii! 41 " 'L..'iW I• ciąg dramatu. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien· . . • D . . Wikta stoi pod ścianą i nie spuszcza 
nej Birunia prosi go 0 pomoc w odazukaniu listu Rogosz me spodziewał się, ze na~a- op1ero, gdy UJrzat otwarte na par- , 
.Walczaka. ' jutrz będzie mu znowu dane spotkać si<:! terze okno, domyślił się, <Je to właśnie oczu ze swego prz_esladowc:v:, na kt~r~-

Birufl pod pozorem wydostaola tego listu za- z kapitanem Frankensteinem i to w oko- stamtąd. go !~arzy maluJe s·~. bezgramczna wsc1e 
bi~ra Rogosza na wYPr~wę do willi, gdzie za- .licznościach, niemniej niezwykłych, ni* , - Wjdocznie ten łajdak tu mieszka.„, k!osc. Przechadzał .się po pokom. wrcsz-
m1eTZal dokon~ć kradzlezy brylantów. . poprzedniego wieczoru. - mruknął do •. siebie i ch~iał już pójść Cle .~t~nął p:ze~ dziewczyną. Potrząsnął, r7 

Nagle dal srę słyszeć odgtos kroków. Birufl . . . • . · . - . .' zac1smęte p1ęśc1 i za wył· 
rzucił. się do u~\ec.zki 1 Rogosz w ostatµiej Było JUZ około JedenasteJ przed pół-,gdr .µ~zu . J~gp dobiegł drugi głos ,_ t~z ..,. __ E i.. t 1 N' · . d . . .~ 
chwili schował się za ICotarę. nocą„. dz!wme znaJorny. Tytn razem był to gtdś Ci4 {"" ie wypr-0w.a za~ mme "'-(. 

Do pokoju wsze?! iakiś mężc.z~zna .. z kobie- Zapędziwszy się w bezcelowej wę- , kobiecy: z równo_wagi:„ . 
tą. Rogosz Jest mimowolnym świadkiem gw~! drówce po mieście w jakąś oddaloną od - Niech się pan wynosi.„ Bo będę ~ ~ie boJę .się pana„. - wydęła po-
towneJ sceny i rozmowy, z które! wynika, ze ś ód . , . . . k gardhw1e wargi. 
mężczyzna ów, kapitan frankenstein szantażu- r m1esc1a dz1elmcę, wracał Jan po- rzyczała„. J . . . b . ? 
je kobietę, imieniem Erna. ' śpiesznie do domu, chcąc zdążyć przed W R.ogosza jakby piorun strzelił. - N~szcze się me oisz 
~ .p~wnel ~hwili rozwścieczony Je! uporem zamknięciem bramy. - Przecie to Wikta!.. Co to ma zna- - ie... . . 

rzucił s:ę .na mą ze sztyletem. w ręce, ale Ro- Obok niego biegł nieodłączny to- czyć?„. Frankenstein i Wikta?!.. - To ?ędziesz . się bała, jak zoba-
gosz pośpieszy! na pomoc Erme. t h d . h d 6 k J k 1 k ł k k . czysz, co Ja potrafię„. 

Dzięki protekcji Erny znanej tancerki Ro· warzysz yc co z1ennyc wę r we , a sza ony s oczy u o nu. Juz N' . N' h t d 'J . 
gosz dostaje dobrą posad~. Zakochał się w I pięk- wiE.rny „R.atuj"„. uchwycił się rękoma parapetu, by wtarg b - ie,. nie„. .1ec pan s ą W~J ~lC , 
nej kobie~ie, która darzy. go wz~jemnością. . Na Mazowiecką było jeszcze daleko nąć do wnętrza, ale w ostatniej chwili 0 narobię takiego krzyku, ze 5 1 ę 

A k'.lpitan Frankenstein ma 1ut nową of.tarę i R.ogosz zorjentowaf się że nie uda mu przyszło opamiętanie: wszyscy zl.ecą„. 
- Elżbietę Wemerową, która skradła dla niego . t d' 'ć d d . M . ł . . - Głupia. I ~o wtedy? 
SO.OOO złotych z mężowskiej kasy. Się ym razem zaoszczę Zl wu z1estu - oze przes yszałem Się? Moze to J kt .. ? vp 'd . .„ l' . . 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie· groszy za „szperę": właśnie na ulicy, na nie Wikta?„. -:- a O co rzyJ Zl~ ~o ł~Ja _ 1 arc-
niądz~ ~ostawi~ samą w hot~l~. której się znajdował, dozorcy zamykali Uśmie hnąl się do siebie z goryczą: sztuJe pana„. C? pan myśl~, ze rnk1c r~e-

. Elzb1eta uc1_ek!a. Po .dlu~1ei wędrówc~ ud~l~ już bramy... _ Jeszczeby tego brakowało żeb czy ~olno robi~? .. Widz1.ał to kto. ze· 
su~ na poszukiwania B1ruma. Losem Je1 zaięh T . l 'l ł b h · d '!' h ć t . ' . Y by siłą wchodzić do czyJego miesua-
się dwaj wrogowie Birunia - „Japoniec" i te -. lo c1 osC„ -t pomb yłsk:id_nabsl'!' o. al.- mntle pasą. z1 iko ~ ę w amama się do nia? I to przez okno?„. . , 
Rózga. Któregoś dnia Japoniec" zabrał ją do r z za em. - z ery u 1 Ja 1 wz1ę 1. cu zego m1esz arna„. 0 k 1 , • h t . 
knajpy i upił. Gdy .Elżbi eta chciała odeiść, rzu- I zwolnił kroku, bo nie było już poco Wytężył słuch. by złowić odgłosy, ken- . ey„„ :-, usmiec. ną 5ię Fran: 
ci!. .s i ę na nią z pięściami. W tym momencie do się śpieszyć„. Szedł więc teraz krok za: dochodzące z poza otwartego okna ale stem. - To J~st w. moim stylu„. 111111 
knaJpy w~ad! Henry~ Tar.w!n, v.:taściciel ~<>mu krokiem, zastanawiając się ciągle nad w parterowym pokoju było przez pe~ien wBolą prz~z ~rzwi, a Ja - przez Ok 'lo„. 
s~h~dzek i oswobodził .Elzb1etę i zabrał Ją do wczorajszą przygodą która n·e mogła czas spokojnie Słychać t lk . k k-, o tak m1 się podoba, bo Ja tdk chcę„. 
s1eb1e. . ' 1 . • „. . Y o, Ja LvS A co do policji daj temu k ' · ; 

Rogosza wzywa „din-tojra" do stawienia się mu WYJŚĆ z głowy„. chodz1 .szpark1m krokiem po pokoju„. m f N' h t ' . . po o~. moJa 
w spelu.nc~ „Kacapa", ale Jan zlek.ce:Nażył to Nie było już w nim miłości do Erny,. . Rogosz cofnął się ku brzegowi chod- a a.~ IC u ~rzyJdz17 st~ zandar
wezwa~ue I udał stę z. Emą na przyjęcie, które pozostała tylko nienawiść i pogarda... mka, bo chciał zajrzeć lepiej w okno. mów. co z tego: „. Powiem !Il! popro-
urzNądz1ł dyrekto; ~eskibd.ł ó . W O tak bo Erna okazała się kobietą Może uda mu się coś dostrzec? Pod stu, ,ze przechodziłem spokom1e ulicą, 

a tem przy1ęc1u y r wn1eż erner. - b ' b' '.. h . . 1 · „. - a tys otworzyła okno i mnie zawot · 
w pewnej chwili przyjaciółka Bukida Lili Ret1· ez am lCJl i onoru, niegodna jego mi- nosi się na pa cach i widzi olbrzymi cień A . . . K . . ,'..J.ia„. 
ska pokaz.uje Ernie prezent, jaki oirzymała od lości.„: Jakże _ona mogt.a. ~rócić do Pran- lu~zki na prze~!wl~głej ścianie... Cień = K J.tdCl„k t-.) w ~o _uwierzy? ... 
dyr, Beskida - kos~towną br?szkę brylantową. kenstema, wiedząc, ze Jest to łotr nad zmka, po chw1h Jednak ukazuje się · az .Y· o~u po azę pewną Pięk . 

Podczas, gdy Loh r?z~aw1ała z Wemer~m, łotry szantażysta i pospol'ty t ? znowu ną. fotografJę„. Wiesz którą„. Ty i Zręb- , 
hroszka ta spadła na ziemię. Werner podruósł I ' 1 su ener „. . ski Podarłaś j . l . . 
ją niespostrzeżenie i w głowie · fego zrodził się 

1
To dato się odrazu poznać, że była z nim - To napewno Frankenstein„. -nie le~· 

0 
drug od~· kz, a e Ja się post'ua-

szatański .Plan. Znalezioną brosZ'ltę podrzucił znowu w dobrej komitywie„. ma już Jan najmniejszej wątpliwości. - W'kt ą lt tę.„ . . , . . , 
Rogoszowi. . . . „ . I - Oni kombinowali z sobą przez ca- Jego profil, jego fajka„. A ta kobieta, co 1 a . zagryz a warg1. Wowczas . 

Pod~zas o~obiste1 .rewiz1i bros?Jkę tę znalez•o· ly czas _ dochod. J d . k jZ nim J'est? W'kt ? E t . .1. Prankenstem trzasnął palcami i rz ~ kł; 
no w kieszeni Rogosza którego posądzono o kra· „. Zl an o wmos u . „. 1 a. „. ' o memoz.1we. - Daj . . . ć . 
dzież. ' i nagle przypominają mu się szczegóły, !Bo skąd niby ona do tego łotra?.„ o, źle- l ę ci Jeszcze pię minut do na-

Beskid wyrzuca go z fabryki i nawet Ema na które nie zwrócił kiedyś uwagi„. by o ni~j świadczyło, gdyby okazało się mys u.N. t b 
odwraca się od niego. A więc jego spotkanie z frankensteinem że łączy ją coś z frankensteinem i ż~ = ~~ P~ rze A a„. . . 

. . w bramie domu, w którym mieszka Er- przychodzi do niego o tak pótnej porze. ·e. I' . 1 cz ... : . po p1ęcm minutach, 
Poczuł oszał~m1aJący zapach perfum, 

1
na, więc krwawa pręga na szyi. Oczywista, nic nie wie 0 tern, że ~~~ 1 me ~YJdzie5z ze mną, \1·tcdy -

które przy~onv~1ały mu . nanowo owe I Zdradzała mnie, oszukiwała nikczem- Wikta wyprowadziła się z domu. ny Nt.w~J los„. . . . . 
ch~ile upoJTie, Jakie przezył z tą cudną ·nie... Tknięty ztem przeczuciem, zbliża się 1 k iec 1 pan me grozi, bo Ja się nie 
kobietą. . . j Tak rozmyślał R.ogosz, nie wiedząc, znowu do okna. Cisza w pokoju dener- z ę ~ę.D . . 
Garderoba zawirowała przed Jego Iże za tern wszystkiem kryje się zupełnie wuje go - niechże ta kobieta odezwie t 0~{ć Juz . te~o·:· - wrzasnął 
oczal!li... . . . · ,c?ś innego. Gdyby wiedział, napewno si~ jeszcze raz, żeby można byto stwier- awan ~?1 · - UbieraJ się„. 

Nie zdaJąc sobie sprawy z .te.go, co me sądziłby Erny tak niesprawiedliwie.ldz1ć napewno: Wikta, czy nie Wikta?„. T ie c~ę„.k . . 
czyni, Jan skoczył nagle ku Erme 1 chwy Na ulicy jest cicho„. . - Jeżeli to nie ona to wszystko w bladoS~rz N' ran ens.tema. pokryła się 
cił ją w ramiona. Rogosz wsłuchuje się w odgłos ·swo- porządku - m ś!i Jan'_ ó'd b' · ą. ie ~anuJ!lc Juz llcld sobą, 
. -:-- Co pan ~obi~ ~ Ok~zyk przera- ich kroków i myśli, myśli„. Wtem za- 'swoją dr~gą.„ Ayjak Wikta?~. J ę so ie f~.1e.;g~kkncf;;yc1ł dz~e.w~zynę za gard-
zema wydarł się z JeJ krtam. \ trzymał się w miejscu, bo przechodząc W tej chwili z za okna głos Franken- _ ~ t ę k przerazhwie. 

- Emo!.. Emo! ... - szeptał on jak obok jakiegoś domu, usłyszał nagle zna- ' steina: Wtedyu~t:„. 1 • • 
ny mu dobrze okrzyk· 1 p· , · t · ł asnie roz eg1 SH,: t rnsk 

w g~rączce. . ,... . , , 
1 

• I . - ięc mmu mmę o„. Namyśliłaś pchniętych okien i do pokoiu k l 
Jak szal e ~11 c_ zaczą ł .Ją całowac po - O .key.„„ się?„. .Rogosz ze swoim sem · ws O(;zy 

włosach, policzkach, ram1on~~h . w re~z- Zdumiał się: I - Tak„. - odpowiada kobieta. P · 
cie padł na kolana, wyrzu c aJą.:: z u~t Ja- \ - Frankenstein? - No, i?„. 
ki eś ni ezrozumi ałe słowa. i' Rozejrzał się bacznie dokoła, w pierw - Bez zmiany.„ (Dalszy ciąg . t ) 

Tancerka b_Ył,a wyraź?ie przerażona. szej chwili bowiem n!e mógł się zorjen-1 - Ech, ty!... To znaczy?.„ . J U ro 
Rozszerzonem1 zremcanu SP.Oil!\dała na tować, s.lc~d dochodzi głos. - To znaczy, że nie zgadzaai . ałt. 



„ 
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~~~M.'R:o~:o:!" Przywoż~ dzieci na targ i zostawiajij 
,,03, Sy:i~;!~t~!~~'!;:;,. IU.. _ Plaga podrzucania wiejskich dzieci na ulicach Łodzi 
~~75~12~ió0~udyct:·~1~ ~titr%1Ia lz~!~tn~ł~'l~ We wtorki i piątki wła. dze notuJ·ą naJ·wiakszą Ilość podrzutków szych): „Tańcowała rY'ba z rakiem'' _ obrazek 'I 
BeneCykta Hertza - z ilustr. muz. Macury. - Łódź, 19 listopada. posiadają dostatecznych środków do byli przez krewnyc~ na ulł~y bez żadnej 12

·
30

-
13

·
25 

Koncert w wykonaniu ' espołu Pa- (v) Ostatnio władze zaobserwowały roztoczenia opieki nad dzieckiem, po- pomocy. Z chorymi była Jednak o tyle wła Rynasa. 13.25-13.30 Chwilka gcspodar- k 
~twa domowe~o. 13.30-13.35 z rynku pracy. na terenie Łodzi niepokojące zjawisko prostu nie przyjmują dzieci, kierując U· łatwiejsza sprawa, ż.e w wypad ,U ~y-
13·35-14.30 Piosenki z polskich filmów d.twię- wzrostu Ilości podrzucanych dzieci, któ- bogie matki do Łodzi. ~drowienia można się byto dow1edz1eć 

kowych - płyty. l4.30-15.12 Przerwa. re kierowane do komisarjatów, dla spi- Zubożenie wsi zmusiło również ko· o miejscu zamieszkania i następn.ie ro-1s.12- 1s.15 Przegląd itiełdowy łódzki. b , ć · d d k d ~ś. 15-15.20: Wiadomości 0 eksporcie polskim. sania danych, odsyłane bywają dalej do mornice i robotnice wiejskie do poz Y- sci pretensJe o o 1sz o owama za 
.5.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. miejskich sierocińców, domów J;JOdrzut- wania się dzieci, które podrzucone w kosztY, leczenia z od~ośnej ~miny. Pla-
15.3()..._16.00. „Mozaika muzyczna" _ Wykonaw- ków i żłobków. Stwierdzono, że poa- wielkiem mieście zawsze znajdą opiekę ga podrzucania dzie·c1 jęst Jednak gor-

cy: Hanna Brzezińska _Jpiosenki), M. Orze- czas, gdy dawniej dzieci podrzucane władz i dach nad głową. Ponieważ zna- sza, albowiem maleństwo pie może u
chows~i (wibrafon), Władysław Szpilman znajdowano przeważnie w śródmieściu lezione dziecko nłe ma przy sobie ani do- I dzielić żadnych wyjaśnień. (fortepian), H. Hoherman (harmonia i gita-
ra), L. Narkiewicz (harfa) i T. Zygadło _ lub przed drzwiami instytucyj o charak- kumentów, ani żadnych znaków szcze- O ile chodzi o Łódź, to mieszkanki 
skrzypce. terze społecznym, albo w bramach do- gólnych, trudno jest ustalić jego pocho- naszego miasta rzadko tylko pozbywają 

f~·~~tl;: ~fzynk~ P.K.~ ó . ki h mów zamieszkałych przez ludność za- dzenie i nazwisko matki, ażeby móc się dzieci wten sposób, gdyż każda mat-
. :: (płyty). wory ompo or w węgiera c m?żn.ą; o tyle obecnie zameldow.ania o Iw ten spo.s~b odesłać podrzutka pod o- ka ma!ąca mal:ńkie dtziecko na utrzy-

16.45 - 11.00 Cala Polsh śpiewa - audycJe po diz1ec1ach podrzuconych dostarcza1ą prze 1·. piekę własc1weJ gminy. maniu 1 pozosta1ąca w nędzy, otrzymuJe 
Prowadzi prot. Br. Rutkowski. ważnie komisariaty z peryferyj miasta. Dane te pozwo!Uy ustalić, że w łódz- od władz mleJsklcllt specialny zasiłek,. 

17.00-17 .. 15.„ „Wiellcie i drobne ~ynalazki" ; Ten s. tan rzeczy zmusił wla. dze do I kich sierocińcach, pozostających pod o- który pozwala jej na wyżywienie siebie 
A~~'.er - pGgadankę W)"głos1 fnż. Ludwik roztoczenia bacznych obserwa.cyj nad pieką ~ladz miej~kich wychowuią się i dziecka. 

17.15-17.50. Muz}'lka lekka. Wyikonawcy: _ tem skąd się biorą podrzucane dzieci na lprzewaznle · podrzutki pochodzące z ••••••••••••••lll!El 
011kiestra P. R. pod dy,r. Zdzisława Górzyń· peryferjach miasta. I gmin okolicznych, które właściwie nie 
skiego i Zuzanna K~rin - .śpiew. . Fakt, że ilość podrzutków wzrasta w mają żadnego prawa do opieki ze stro-

17·50-:-18·00· Er;c}'.'ldop~Ja mówiona - inż. Sta- piątki i wtorki czyli w dnie targowe ny samorządu łódzkiego. · nisława Bron1ewsk1ego (z Krakowa). ' 1 • • · 
18.0()..._18.30. N. Paganini _ s. Rachmaninow: _ pozwolił na usta eme . niezwykłej oko- Plaga podrzucama dzieci z gmin oko-

R.apsodja na temat Paganini•e.go na forte- liczności. Oto ujawniono, że podrzucane licznych przyszła w ślad za plagą pod
pian z towarzys~enie~ ork!oslry. ~yko- w lodzi dzieci pochot:lzą od mieszkań- rzucania miastu Q.borych z gmin innych, 
nawcy: Rachmanmow z Ot'k:iestt'ą Filadel- Ó i k I' h l tó · l kt' t h Ó • • i i fijską pod dy.r. L. Stokowskiego _ płyty. c w gm n o o 1cznyc , { re same me orzy o c orzy r wmez zostaw an 

18.30-18.40: Rozmowy z radiosłuchaczami -
przeprowadzi ]}y1-ekłM Rozgłośni Ł6dzkiej 
Bohdan Pawłowicz. 

lS.40--18.45. O wszystkiem potrosz<ku. 
18.45-19.10. Znane marsze z oper - płyty. 
19.1()..._19.20: Za.powiedi programu na dziel\ na-

stępny. 

19.20-19.35: Koncert reklamowy. 
19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokąlne, 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ol!ólne. 
19.50-20.oO: Pogadanka aktualna. 
20.00-20.10. Aktualny monolog~_ Gałcz~~klego 

„Spryciarze warszawscy" (Wilno). 
20.1()..._20.45. Muz}"ka lekka w wydconaniu Or

kiesł!ry P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
z udziałem Karola Hanusza (piosenki). 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
:.o!0.!55-21.00: Obrazili z Polski wsp6łczesnef. 
21.00-22.00. Transmisja z Konserwatorium War-

szawskiego. Koncert zo~anizowany stara• 
.niem Tow. Miłośników Starej Muzykj, po
'więco.ny twórczości J. Haendla. Wyikonaw• 
cy: Orkiestra kameralna pod dyr. O. Stra· 
szyńskiego, Lucyna Szczepańska (śpiew), 
Zołja Adamska (wiolonczela), M. Szaleski 
'.altówka}, S. śn!eckowaki (obój). 

22.00-.,..22.30. Muzyata taneczna - płyty. 
22.30-22.45. „Ostaitni laureat nagł'od:y Nobla: 

Hans Stermann i lego dzieło" - wgłosi doc. 
d·r. Piotr Słonimski. 

22.45-23.00. ł.6dz.kie Minuty Literackie: „Daw
na Ł6dt w oczach R1ry1Donta" - wrbrane 
wyjątki z powieści „Ziemia Obiecana" -
odczyta Tadeusz Białoszczyt\111ki. 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05-23.30. Muzyka taneczna w W)'lk. Małej 
Orkiestry P. R. pod dyc. Zdzi!ława Górz~-

. ak;iego. 

:AUDYCJE ZAGRANICZNE.. 
STOCKHOLM. Koncert popularny, 
WIEDEN'. Wieczór marsz6w i walc6w. 
FRANKFURT. Koncert muzyki operowef. 
KOLONJA. Koncert r•djokwmtetu. 
WROCł.A W. Koncert radjoorkiestry. 

ZAI<LAD fotograficzny „rotorys" wL 
L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Pl~trkow
ska 79). Wykonuię zdjęcia prz®lsowe 
do Ubezp. Społ., matrykuł i t. p. oraz 
wywołania i kopiowa;nia.. Spec. ama
t(>rskie. Ceny niskie. 

Wzrost bezrobocia w Łodzi 
spowodowany został martwym sezonem w przemyśle 

włóliiennicz-ym 

19 LISTOPAD 1935 R. 
Koło godz, 8-ej rano narażeni jesteśmy na 

różne przykrości, straty i szykuny ze strony 
osób starszych l przełożonych. Począwszy od 
godz. 9-eJ dzlalaJą dodatnie wpływy dla zdro
wia. Jest to odpowiednia pora do rozpoczyna
nia kuracji i poddawania s : ę operacjom. Mię
dzy godz. 10-tą a godz. 12·tą dobrze jest za
łatwiać sprawy w urzędach i przyjmować pod 

. . władnych do 'służby. Po1udnle sprzyja także 
Łódź, 19 listopada. I cia w Łodzi wywarł duży wptyw koń~ nowym poczynaniom i pracy umysłowej. Od 

(v) Robotnicza Łódź przeżyWa obec- czący się okres robót sezonowych. i god~. 13_-el do godz. 1_6-ei panuje gorszy na-
. ó' k k któ I N' t lk · d k · k I stró1. Nie należy zawierać znajomości z oso-me s~. J o resowy ry~ys! ry w ro- . ie y o Je na sezonowcy p~w1ę - bami płci odmiennej ani wyrusza~ w podróż · 

k!1 b1ezą~ym. znacznie s1~ Jed~ak ~ogłę- szaJą k~dr~ be~rob.otnych. W, fodzkt!ll , morską. Dzfałalą takte niepomyślne wplywy 
btl. Codz1enme do Urzędu Posredmctwa lprzemysle włókienniczym skonczyły się dla ruchu i komunikacji. Godz. 17-ta nadaje s i ę 
Pracy zgłasza się po kilkunastu, a na- '1już przygotowania do sezonu zimowego do kupna i .sprzedaży ziemi i. rzeczy. pocho
wet kilkudziesięciu bezrobotnych z proś- i przemysł przeżywa obecnie martwy o- ~zących z ziemi, l~k np. w~la, metali, naft_Y 

j i J b . . . .. itp. Następne goclzmy przyniosą powodzenie bą o zare estrowan e w ponure ru ryce kres, az do~zasu rozpoczęcia kampanJI towarzyskie i miłe niespodzianki w związku z 
bezrobocia. Na wzrost jednak bezrobo- wiosennej, co nastąpi jednak dopiero w rodziną. Koło godz. 19-ei pomyślny obrót wez-

początkach lutego. ?Ią sprawy miłosne. O teJ porze nle naleis 

6 tygodni areszt&: 
za pracę w niedziel~ 

Lódź, 19 listopada. 
(v) W wydziale karnym Inspektora

tu Pracy rozpatrywana byla sprawa Jo
sla Goldberga, właściciela piekarni przy 
ul. Kamiennej Nr. 1, który zatmdnial 
pracowników w niedziele oraz w nad· 
godzinach, nie stosując się do przepi
sów o czasie pracy. 

Wiele fabryk włókienniczych w to- Jednak za~atwi:lć in~er:s6w . pieniężnych . ani 
dzi redukuje dni pracy w tyrrodnlu albo ":dawać 511~. w sp~ku ac1e. \Yiecz6r. zapow1aRi1 . ~ . • się dobrze 1 sprzyin sztuce i technice. 
liczbę robotników. Zw1eszame się zastę- Dziecko uziś ur:.>dzone - mteligentne. zró-
pów bezro?otnych już się .ro,zi;>oczęło i 1 wnowa_żone,. częs_t·) dtobiazg.Jwe, . skłonne do 
trwać będzie poprzez grudz1en I styczeń krytyki, n:ioze osiągnąć powodzeme w zw:ązku 
aż do początków lutego. Największy l z mechanika ! sportem. 7mvslowe. 
wzrost bezrobocia w Łodzi daje się zaw-
sze zaobs~r~ować około ~owego Roku., DZlś WSPANIALA ZABAWA w •• TABARJNJE'!, 
W roku b1ezącym przewidywany jest W sali „Tabarin" odbędzie się dziś zabawa 
wzrost cyfry bezrobotnych, a to wsku· p, t •. „Chińsk i e noce", połączona z Jicznemi nie
tek znacznego uszczuplenia stanu zatru- spodziankAmi dla publiczności. 
dnienia w przemyśle łódlzklm. Program zabawy przewiduje m. in. efektow· 

. . ne konkursy z balonikami i serpentinami oraz 
Go1dlberg został pociągnięty do od- Dopiero w końcu styczma 1 w po- szereg atrakcyJ. 

powiedzialności już poraz siódmy za to czątkach lutego nastąpi częściowe od- Niezależnie od tego odbędzie się program 
samo przekrocze11ie. I prężenie sytuacji przez angażowanie ro- a_rtystyczny •. w którym ud:z:iał biorą_ naj_lepsze 

:Wobec notorycznie powtarzaj~cych , botników do prac związanych z przy- siły. Sensacią pro~ramu Jest angielski duet 
·· ' · · J · · Overbury, występuiący w taneczno - akroba-s1ę pnekroczen został on skazany na 6 gotowaniem sezonu w10sennego w prze- tyczno _ muzycznym repertuarze. 

tygodni aresztu. rQYŚle. Poza nimL występują: duet Lewandowskich 

.LEKARZ-DENTYSTA 

F.Kopciowska 
powróciła. Przyjmuje od 9-3·el, 

GDA~SKA 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-el w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 

oraz tancerki Aga :Renee, Leszko i Kolin. 
Do tańca gra orkiestra Weinrota, która uzu· 

pełniła swój repertuar najnowszemi przebojami 
muzycznemi. 

Kto więc nie widział Jeszcze nowego pro
gramu w „Tabarinje", niech dziś odwiedzi ten 
lokal. 

Niezależnie od dancingu odbędzie s i ę dz!ś o 
5.15 fajf z pelnym programem artystycznym. 

Kuchnia smaczna i pożywna. 

Tańców :;1~~w,~ch wyueh ,•;· w•ględu „ •••lnoicl DR. ~ GUSTAW KOHN! lli. MED • 

. „ ••"'°"', <,ymcy "'!::~~~!fi!!!~ wu~Ji~2~;~~:.:;· S !:„.! !!.~ !!.~ L • · „.~- MZ. !ez~~~!tt!US 
i zapisy codziennie od 10 rano do 10 wieczór. n ormac e ZAWADZKA 10. Tel. 106-30 21kUSZQJ-Gfftllk010łl l gierska I), ~:koe 

Uuraga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielam zniżki. Ord}'.nuj~ od 9-~ i od 5-8 UL. PILSUDSKIEGO 51, tel. 170·03. Przyjmui'e 
8
_

10 
r., 

4
_

7 
w. 

w niedziele i święta o<!_!-1_ Przyjmuje 8-12 l 3-6 oo poi. 

f s 6 nych i seksualnych rycznyc , 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3-5. Dyskrecja. AL Kościuszk i 41, pr. 
of. parter, tel. 170-18. An KoDpR.CMEDl_D. wski· or. HENRYKOWSKl:!!:~ista~!ó~ 1:~e~c~'!! 80~p~!Jalł!~~~e~ANb . 

· _ • . pecjallsta chorób •!u!~~~· PIOTRKOWSKA IO. TEL. 245•11• skórnych, moczopłciowycbtel 
Pow.RóCIL wenerycznych I sek , P . . 8 330 . d 7 d 9 w· Zawadzka 6 . ZLOTY - tygodniowo: angielski·, he-TRAUGUTTA 9 t I 282 98 rzyimnJe - ' 1 o o tecz. 234 12 ODAięSKA 37 tel. 232-55 ' e • • • W niedziele i święta od 10 do 1-ej w 8-!2 2-4 6-

9 
w· • braiski, francuski, włoski, hiszpański, 0

przyimufe od '7-8·ei 'Wie~z. od 8·11 i 6-9 w, niedz. i ś wlęta od 9-12.30 połudn i e. · · 1ecz. j niemiecki, wyuczają dyplomowani, Ce· 
O d N „ • • k• L EC Z tł I C A OMEGA' gieiniana 6 m. 10. 24 

H. S .:„°K ... TORaclle1 m'Derd •• H. Hammer r. me . I e w I a z s I Ci r. ó w " A e. tel. 142-42 li ZA:GINĄL pudelek maltański w~ 
a Spec). chor. wenerrcznycb, skórnych PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe ,Dziki". Znalazcę proszę o odprawa- · 

CHOROBY SKÓRNE I WENf.RYc;ZNf Akuszer. Ginekolog i seksualnych cJalnośclach. - Gabinet dentystyczny. i dzenie za wynagrodzeniem, Gdańska 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. przeprowadził się na ul. ĄND~ZEJ4. 5, telt!fon · _159-40. Analizy lekarskie, zastrzyki . .Roentgen I 26, m. 5. 

Od. 9-l, od 5-9 pp, 11 LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej) Przy1muie od 8- 11 rano 1 od 5-9, lampa kwarcowa. 1------------
w niedziele i świet~~l.2=.!.:_ Telef. 128-39 od 3-7 wiecz. · _ w nie~~-l_ś_więta 9-12. PORADA 3 ZŁOTE. SZKOŁA TAŃCÓW prof. I. Wilczka, 

- .,.._ , DR MED Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyucza Dr BR A u ND r. Róż a ner !<l. Ha Ziomkowski M. GL.AŻER 1r::có~z,g!~f~no~;c~~01:g!c~~z:s~;~~ic~ 
· • SpecJallsta cbor. wenerycznych skór· spec. chor. wenerycznych, skórnych, CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE i wirowych. 

przeprowadzi! się na ul nych I seksualnych ' wtos•hv i moc~optciowych ZaChOdn"'1a 64 tel 185·49 , ·-------------
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. TOWI CZ ' 6-go SlERP:'lllA .:, tel. 118-33. l ' • j ZŁOTO, srebro, kwity lombardowe 

Spec. char. skórnych i wenerycznych NARU A tel. 128-98· Przyjmuje od 9~12 i 3-9 w niedz. i przyjmuje od 12-2 i od 7-8.30 wiea, kupuje i placi najwyższe cenY: S. fi. 
przyjmuje od ~1 .i P.d ~ :wi~ ~J'UJUllU od. 9.=l 1 ~ ~ :.w. świeta od ?-la. .w n:iedzlełc i świota od 10-12 WIPOt ialko, Piotrkowska 7. 



Sprawa Majchrzyckiego 
Czy w obliczu Olimpjady należy utrącić zasłużonego pięściarza? 

Apelujemy do zarządu P.Z.B.I . 
Na posiedzeniu Pełnego Zarządu PZB. wraz 

z delegatami okrfłgów, odbytem Ubiegłei sobo
ty w Poznaniu, rozpatrywana miała być rów
nieł głośna sprawa .MaJchrzycklego, 

Do dyskusll Jednak nie doszło, gdyż Zarząd 
PZB. odrzucił prośbę .l\1aJchrzyckltigo, o odda· 
nie Jego sprawy pod referendum okręgów. 

nosi prasa, nie uznały za stosowne przesłuchać 
MaJcłlrzycklego. Ostatecznie wc.•bec charakteru 
pr:i:ewhtlenla Mukhrzycklego i to ruo~no tro
zumied. Nie w sposób Jednak poJąc 1:zemu Za-. 
rzi1il PZ!J, uuiemo:llwia Mafchrzyckl~mu od· 
wołanie slę do v. y i.i;zel lnsta11cii. 

Malchl"'lYcki znaldule się obecnie w tym 
przykrem położeniu, że niema przydziału Idu· 
IJowego, niema więc kto go bronić. W obronie 
swoich interesów musi dziala4 sam na własną 
rękę, to też właśnie dlatego nie wolno władzom 
zasłaniać się sucheml literami prawa. 
· Jeżeli wyższa lnstancla zatwierdzi wyrok 

w)'dany przez Zarząd PZB. opinia uspokoi się 
i ·zmuszona będzie przefść nad sprawą Malch· 
rtY4lklego do porządku dziennego. 

W przeciwnym razie będzie panowało prze
llónanle, że „utrąi::ono'' w obliczu. Oiln;pJad_y j 
zasłutoneico sportowca, który w kaldYm razie 1 ze względu na swoje uzdolnknle i \Vlclką ru· j 
tynę mógłby odda<! polskiemu pięściarstwu du· 

1 
że usiugl. Dlatego też w Imię sprawiedliwości l 
apelujemy do władz PZB,, by sprawy te) nie 
odkłaJały ad acta, a umożliwiły Majchrzyckie· 
mu wyświetlenie swych interesów słusznych czy 
niesłusznych przed wyzszą Instancją. 

Nie będziemy w tej chwili dyskutowali z 
Zarz:tdem PZa. co do Interpretacji punktu sta
tutu, w którym mowa o odwoływaniu się do 
referendum okręgów. .Mogllbymsmy sie tu bo· 
wiem powoła~ na pewien przykład, mogący 
slu:bć Jako precedens w tym niezbyt Jasno 
okre•tonym pnragrałie. Jeżeli Jednak tego nie 
cz}'lllmy to dlatego, że wierzymy w dobrą 
wolę fanów z Zai:ządu PZB· t Jesteśmy prze· · L, ~ 4 d.111, · . • & • TABOREK I MISIUREWICZ 
koniin, źę ducyzJa odno~nle sprnwy,. czy Mal· W..(•1«0. aurnee ~ars•OflJIODI,, tuż po sensa~yjnem ·zwycięstwie 
chrzycki ma prawo odwołać się do niierendnm łodzianinL 
okr~ów ńle,Je.st. ostateczna t nie~ątt>liwleprę- oraz meczu piłkarskiego Warszawa-Gdańsk ••••••iiiiiiiiiiiillmlil•••·'1 .J 
d:teJ czy pozll!eJ poddano zostanie rewizji. . . . . , ak W d kl d h · · · k' kl b ·• ~~-""~""'jt<' .,. 
Jed:k 

1t~:s~ia ~!~~~:1~:~:e"~1e 1~~~:~~=Jiś:: czył z~:~~;e0;::~;d~~;:u d~~~~.a~c:~e'w z sp~~: I zur:t~o.u:~e:· , ::z ;:1::~! Ja odpis~w. 0:!~~. w ni mows ki zostaje 
się Jlłą blll~I ograniczając si, do suchcb ln· wie niędocią.gnięć związanych z totirnee War· Zastrzezen1!l P.Z.P.N·u m:i1ą. n~ cel? un1ki;1~c1e W RU"hU 
~ormacyl d.zi~nnikarsklch, dzU Jednak· kiedy s~awianki po Półn .. Francji i B_elgjj, I?och<Xlze~ p:rzyikrych kon!icliwen.cyJ, , Jakie IIUały m1e1sce ,.. . 
stało sę Jasnu, że władze bokserski~ idą po m~ to wyk~zało, ze ~arszawianka me pon~i~ p:rzy tournee Warszaw~a:Ci. St;i.n zdrowia znanego piłkarza śląskiego, 
błędnej drodze, uniemożliwiając obronę ~obrze wmy przy meobe~ności Smoczka ~a ~e~zd ·~i· , *. . . . _ Wilimowskiego, poprawia: się z kaź~~rm dmem. 
zasłutonemu dla boksu polskiego zawodnikowi, karskun z Austqą, gdyż wy:ob1en~8i m .Y e Warsza~a.k1 Okr. Zw1~zek P1ł:k1 t'!ożne1 .wy Wilitnowski poz;ostanle jeszcze w szpitalu na. re-
zmuszeitl testeśmy zaJąd się sprawą l\\aJchrZY· dua!n~go. pasz;portu spowodowało killmdmow słał ostatnio do Gd~ńsk_iego Zw. Piłkarsk1e,go konwa.lescencii do początków gr·udn!a, llt·czem 
kl „ bllż ł opózi;ueme. . . pis~o, . w. kłórem dzięku1e z.a ~erdeczne ']>rz_r: . d . Sl sk W oczątkach lutego be:· 

Przypominamy sobie, że .Maichrz}ckl ulla· Z'hyt wielkiej ilości zawodów, to P.Z.P.N. ?rzyjął podczas meczu Warszawa - Gdańsk (0:2), za· dz1e n;ogl ro~począć tre111ng1. . . 
c 98~ e' . . Odnośnie rozegra!lla przez Warszaw1an1kę 1 ęc1e, Jakie zgotowano druzyme warszawskle1 I W~Je Zl~ na ą · P . 

rany. został ~rzez Zarząd PZH. za chęC czyn; do wiadomości oświa!dczenie Warszawianki, że znaczając jednaikże, że na p!l'zyszłollć dla unik- W~hmowski za~rzecza ws.zy~tk~m ~og!askom 
nego .~nlcwazenla członka Zar.ządu ~',, Cynki~ więcej, niż ·przewidziano meczów rozegral!-o. ~la nięcia wszelkich ewentualności . domrugać się hę- o •P'TOJektowanem 1ego przemesi~n'.n się ze ~!1" 
M1Jiejs„a 0. to, że p. ,Cynka zo.,u:ił prz;proszo pok.rycia wynikłego deficytu. Po tych wy1asme- dzie wy.znaczania sędziów zagranicznych neu-1ska do WarszaWY. Będzie en nadal z ~ 
ny prze.z Maic~ltzyrkiego, a otrlymawszy cal- · eh dochodzenie zostało umorzone. tralnych dla prowadzenia tych zawodów. pewnością grać w Ruchu w roku przyszłym. 
kowlt•1 1ehabllitacl~ ule powinien był s;>rawy nia "'* Jak wiadomo mecz Warszawa - Gdańsk Jeszcze trzy mecze 
tul WięceJ 1Jllrll~7.a~. Stał.o się jednak ina~zej W związku z projeikfowanym wyjazdem po· sę.dziował w roku' biei. sędzia gdań&ki ip. Schu· 
I z laktem tym t1:eba się oogodzlć In.t.m·s.u- inańskie' Wart do Północnej Francji, Belgji i ster, C<? .do k16rego. kiero~nictwo dTużyny war-, ligowe do rozegrania ją ce Jest Jednak, te władze bokserskie, Jak do· N' . I kr Y 1• mi' „ . .1-y 22 "ru·dnia a 6 stycz· szawSlk1e1 i nrasa miały wiele zastrzeżeń odnoś- 1 · . . ,em1ec w o. es e „= .,. od . . h' k . W k h 'łk k' I ·strzostwo nia dowia.dujemy się że P.Z.P.N. zaża,dał me 1ego G ie tywnośdi. rozgryw ac p1 ars 1c 1 o m1. . 

Nowe rekordy 
ustanawiają pływacy sowieccy 

· ' Ligi państwowej pozostały do rozegrania 1eszcze 

P g. ~m rozgrywek . Przed meczem boksersk·1m tylko trzy mecze. a miano•v:cie: . · · 

o puhar Davisa Mecz bokserski Europa - Ameryka docho- tochłowicach walczą S;Jąsil: _ ··-· 'Yarszawia:ika, 
ro r" I w nadchodzącą niedzielę. 24 b. m. w $wię· 

. dzi definitywn!e do skutku w grudniu w Chi-j sędziuje p. Gruszka, a w Krakowie - Garbar-
Moskwa, 19 listopada. Angielski Zwią,zek Lawn· Teniso:wy us<tal.ił cago. Skład drużyny europejskiej wiadomy bę-1 nia - Wista, sędziuje p. Rettig. . 

Na międzynarodowych zawqda.::h l?lywac- już terminy r?zgry~~ o puhar Davisa na r?kl c!zie niebawem: Zarządzone mają być Jadyni!) ~~ęs~c;.ie 1 g.r_udnia b._ I· "?' · War~Zf'..Y:'.1 .~. od-
kich w Moskwie zawodnik sowiecki Bni~zenko przyszły, a mianowicie: I-sza runda do 5 ma1a, eliminacje w k·Iku wagach. . będzie się ostatni mecz ugow~ ·\Varszawim1ka 
ustanowił noWY rekord Europy ·w plywaniu na II-ga runda do 17-,go maja, III-cia runda do ~-go Przypuszczalnie' skład wyglądać bę'dzie na-\- Wisła, sędziuje P. Romanowski. . . 
·100 mtr. klasycznym, uzyskUJ:1c wynrk 1:12,:? ·s. e1<.:erwc~, ~V-ta rund.ii do ~9-go ~zerwca, fmał stępująca: waga musza - Rlil.thólc (Polska),j __ . V(" • s ·1c· i:' 

Ponadto na tych samych zawodach sowieccy euro,pe1sk1 11-B lipca, fma~ !ll.lę~yst-rr-~owy waga kogucia - Sergo (Włochy), waga piór- 1 li. yganleWICZ Wa ZY 
pływacy ustanowili szereg nowych rekordów E~ro.pa - A1;11eryka ~9-21 l~pca, finał głowny kowa Kaestner (Niemcy} lub Frigues (Węgr_Y) I L d . . B k en 
państwowych, z czego 3 w konkurencrach szta- m1ęd:zy zwycię~cą fmału mi'!'dzyst.refowego a waga lekka - HarranghJ (Węgry), waga po!-( W On yme I ru S 
feiowych. Czwarty rekord ustanowiła OUtling Anglią 25-28 lipca w Londyme. średnia Murach (Niemcy} lub Binari (Wiochy), Wladyslaw Zbyszko-Cyganiew:cz przebywa 
na 100 mtr w klasycznym -- 1:25,8 s. . Jak wiadomo rozgrywki w mku przyszłym waga średnra - Till (Norwegja), Szigeti (Wę- obecnie w Londynie, gdzie wałczyć ma z jed-

. We wszystkich rozegranych konkurenci ach o. dibywać się będą według dawnych przep,isów, 

1

1 i;;ry) lub Chmielewski (Polska), waga półciężka nym z zawodników angielskich lub amerykań
~ięd.zynarodow~ch męskich 1 kobiecych zw_Y.- t. j. pny ud:ziale wszysbkich :pańs"tw. ~ystem - Barhli.ihr (Niemcy}„ waga c : ężka Nieselson skich. Następn!e ?roiektowany i~st na 27 bm. 
Ciężyli wylączme pływacy sow1eccy, zostawia- wprowadzony przed ·dwoma laty, a :pole!la1ący na (DanJa) luh Runge (Niemcy}. występ Cygarnew:cza w Brukseli. 
jąc za sobą robotniczych rywali 'zwecji, Pin- eliminacjach na jesieni a finałach na wiosnę zo- Francuzi odmówili udziału w ekspedycji. Przeciwnik w Brukseli nie jest jeszcze 
Iandii i Czechosłowacji. stał skasowany. ' wiadomy. 

... KWITNĄCE-OSTY 
Powieść współczesna 

- Może mnie nie kochasz, że brak Skronie ich pulscwały muzyką wy-
ci wiary w naszą przyszłość? Ja nie czuwanych melodji szczęścia i zdwajały 
wątpię w nią ani przez chwilę. Chcę być bicie serc. 
szczęśliwym i muszę nim być. Rozu- Salon pogrążył się w mroku, wsiąkał 
miesz .Ewo? Muszę! w szare barwy i tylko biel kv.iatów od-

Dopóki byla przy nim, czuła się spo- cinała się wyraźniejszą barwą . 
• 

1

· kojna, ale gdy tylko Otto opuścił ich mie Ewa i Ottokar JUŻ ledwie odróżniali 
szkanie, nanowo szarpała ją niepewność, własne twarze. . · 

jmalowala w duszy tysiące okropnych · Splecieni rekami w dalszym ciągu 
wizji i majaków, które rodzily okrutne siedzieli nieruchomi i zagłębieni w ot
przeczucie. chlań swoich serc. Zapach kwiatów owie 

· Nie znała Witmanów, ale wiele o pich, wał ich coraz silniejszem tchnieniem, co-
męz~arY1.stzyanmai·eszwkaitlmaaznopwr:y1.a0~~r~~a _:ww~J~ 1 

- Daruj I?i, .Ew?nbi?· Jestem podkly, słyszała. fakt, że byli ewangelikami do- 1

1 
raz bardziej wzmaciał przyspieszone 

a e zrozum, ze Ja cie ie ogromme 0- powiadał J'eJ· reszty. Sama religja mogła bicie skroni. Jamem Zoltanem. h I 
Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, !zu- c agi. . . ich zrazić. Witman był twardym czło- Mgła niewidocznych woni zasnuwała 

cil się w · wir zabaw i zawarł znajomość z L_wa zastanowiła się krótko, poczem wiekiem, wiedziała o tern dobrze. A cho- im widok na świat realny i potęgowa ta 
fordanserką Ewą, której pomna materia!- rzuci la: . . . . ciaż Otto kar najtkliwszemi słowami uspaj 1 lot fantastycznych myśli. . 
nie. Brat Wiliama uda! się do mieszkania . - s;zy.„ me mów1łes Jeszcze z ro- kajał Ewę, na duszę jej zawsze spadał W matowym mroku rozległ się dchy 
Witmanów i słyszy rozmowę Jttok:ua z dzicam1? · h · k' • ł k · 1 · · k · t .E adwokatem Krystianem który mówi o za- Od · , .1 l b . d t ł CIC o Ja IS py e za u I mepo OJU. 

1

szep wy: 
ginięciu listu Sc'hurman~. · wroci. g 0Vo'.'e, • Y. m~ os rz.eg .a Różnorodność wrażeń, które ostat„ - Otto„c 

. . • . _ wy~azu zamepokoJema, Jaki ukaza, stę nio odczuwała, spowodowały dziwny Drgnął i mocniej przytulit ją do siebie. 
. Lublł imponowac wszystkim, dokoła na Jego twar~y. . . stan konfliktów, w których często nie Słyszał gwatowne bicie jej serca. 

których się obracał. śmieszyło go •. ~le - P~!llówi~ w~rótce.„ Nigdy me b_:y- mogła zorientować się. - Ewuniu.„ Ewuniu moja„. 
jednocześnie napawało dumą, gdy na me- lo ?kazJ1. Ojc1ec.Je~t teraz .bard~o ~aJę~ Jedną miała pewność niezmienną · Nie · panował już nad sobą. Pochvlil 
go były ~wróc?ne oczy. ty 1 malo go w1duJę, pomewaz w1ęceJ i zdecydowaną - wzajemnej miłości. !się nad jej twarzą! gorącemi ust::imi przy 

Stopmowo i_ E-~vę porywał blask czasu spędzam poza ~omem. Ale nad wieczorem Ottokar znów padł do drobnych i roztrzęsionych drżę-
sztucznych. ogm. ~eJ szl~chet~Y, ch~rak: :Ewa w~stchnęla ~ich~. • przyszedł i rozwiał wszelkie obawy Mo- niem warg :Ewy. . 
ter nie posiadał sil~, me U?1IJ.ł 0~1er.ac . Chciała?ym ~ie~z~eć! ze napraw- krzyckiej. Wpatrzona w jego oczy za- Oboje doznali wrażenia, ie unoszą 
się pokusom, do kt~rych wiodły p1~m~- dę me rozstamel!ly się JUZ mgdy. pomninała o smutkach. Wstąpiła w nią się nad ziemią. Jakaś niepojęta moc sku-
dze Ottokara. OboJe bez zastanow1ema - Czy wątpisz w to? . nowa wiara i radość. Wkrótce po wej- ła ich w kajdany swej woli. 
pozwolili unosić się prądowi czasu. W głosie jego brzmiała taka pewność, ściu Witmana z kwiaciarni przywieźli .Ewa przerażona gwałtownością u·ści-

Witman przeprowadzał najwymyśl- że podała mu obie ręce i uśmiechnęła się. cały wóz kwiatów. SKÓW Ottokara, chciała wyrwać się z je 
niejsze rozrywki. Znały go wszystkie - Nie, nie wątpię. W}erzę, ze nic nie Mieszkanie stało się jeaną Wspaniałą go ramion, ale już po chwili ogarnął ją 
kurorty i miasta. :Ewa urodą i strojem za- spłoszy naszego szcz~śc1a.„ . Joranżerją. Twarz :Ewy płonęła delikat- rozkoszny bezwład. Poddawa~a mu sie 
ćmiewaU.1. inne kobiety, zwrac,1ta na sie- Ale już po wypowiedzeniu tego, nemi rumieńcami. Czyż potrzebowała 'jbez opamiętania i własnej woli. Usta 
bie uwagę, co wzbudzało w Ottokarze uśmiech zagasł na jej wargach. lękać się, · mając wiecznie objawy gorą- Ottokara stawały się coraz bardziej go
ogromną zazdrość, ale jednocześnie cie- Jakże często nadużywali tego wy- cej miłości człowieka, którego kochata?1rące, podobne do rozżarzonych pfomieni. 
szyto go, że nikt nje ma do niej pra,wa. razu. Szczęście.„ Usiadła obok Ottokara na niskiej, wy-j Żywiołowa chwila rozkosz~1t~j i groź-

- Zabiłbym cię, gdybyś odemnie Mgla łez zasnuła pogodny szafir j~j godnej kozetc(4 w .cieniu .wach~arzowyc~jn~j potęgi ~chłonęła i~h w siebie bezpa-
odeszła! - rzucił kiedyś w przystępie oczu. Była narzeczoną Ottokara, ale me palm. Przytulrta się do mego. Popatrzyli m1ętnym wirem, zdusiła nawet szepty, 
zazdrosnego szału. mogła siebie wyobrazi·ć jego żoną. Taka sobie w oczy głęboko, do dna, jr,kgdyby wypływające z rozgorzałych ust. 

Wybuchnęła śmiechem. ogromna radość 1 trwałość zupełnego wzrokiem chcieli zwierzyć sobie tęskno- Po długiej, zdającej się nie mieć po-
:_ Ach, ty dzieciaku! . spokoju .w:Y.dc;tła jej się zbyt wielka, po- tę se.re ~ dusz: Upojeni zap~chem. kw}a: 

1 
cz~tk_u ani k?ńca c:hV:'ili, .Ewa pi~n.vsza 

Zgniótł w dłoniach jej drobne ręce, aż prostt~ zab1~aJąc!1. . t~w 1 bliskością swyc~ i:am10n,. siedziehjwroc1ła ~o row~owag1: Chlodn:\'. cie~. ro-
skrzywiła się z bólu. Dostrzegł to i na- Ktotego~ dma ~w.1erzyła się z tego 1rner~~homo, b~z drgmema pow1e~. Nl.Y.: zumu . ~cisną~ n~el~tośc1wą dłonią buące 
tychmiast rozluźnił palce. .Ottokaro:w1. Zgx:om1ł Jg, sui:.o>v..o. ; law1aJąc blaski ze s.w:v.ch oczu,; , r j~lSz.f.q~~ ~. 
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z'!!~ za!łł,ągza~ ła~~9 '!.~ed 
specjalną komisją. Przygotowywał się sumlen· 
nie w ciągu kilku lat, a ostatnio nie spał przez 
szereg nocy. Nie trzeba chyba dodawać, :te w 
domu panowało z tego powodu wielkie zdena-· 
wo wanie, 

Wreszcie Zygmunt wrócił z triumfującą miną. 
- No, jak ci poszło?!.„ - pyta zaintrygowa· 

ny ojciec. 
- Doskonale!„. - odpowiada zachwycony 

synalek. - Tak 'świetnie odpowiadałem na 
wszystkie pytania, że na ogólne żądanie komisji 
mam jeszcze raz zdawać •• 

** * Rzecz dzieje się w wagonie sypialnym ame· 
rykańskiego ekspressu, gdzie, jak wiadomo, łóż· 

ka otldzielone są tylko zasłonami. 
Panna Marlena, tancerka z kabaretu ,,Xoko" 

układła się już do snu w swem przedziale, gdy f 
nagle z poza zasłony wyjrzała jakaś męska twarz ; 
i stłumiony głos zapytał: · 

- Czy pani pozwoli?„. Webbs jestem~ 

- Panie, czego pan chce?! I • • • d • 
_ Ciszej„. Pani wie, że kocham panią od- • Pr~y wkroczeniu oddziałów wioski eh do Makalle, setki dz1ec1 . o stępco"'.' 

dawna.„ Umyślnie wykupiłem bilet na ten po-i ab1.synskich powitało zwycięzców, rzucając im kwiaty i powlewiaJąc bialem1 
ciąg„. Gotów jest~m zaofiarować pani sto dola· chc•rągiewkami. 
rów„. 

- Oszalał pan?!„. 
W tej chwili przed panem Webbsem staje 

pewien młodzieniec i oświadcza; 
- Pan jest aresztowany„. 
- Za co?.„ - dziwi się pechowy amant. -

Kim pan jest?!.„ 
- Jestem członkiem komisji do walki z dlro· I 

żyzną.„ Wszystko słyszałem i nie pozwolę, że· 1 

by u nas tak podnosić ceny na artykuły pierw· / 
szej potrzeby: 

1 •*• I 
Pada deszcz. Odważny młodzian podchodzi ' 

do eleganckiej damy: 
1 

- Bardzo panią przepraszam, czy pozwoli 
mi pani schronić się pod jej parasolkę? , 

- Pan jest bez<:zelny! - odparła oburzona. , 
- Ośmiela się pan zaczepiać samotną kobietę! ' 
Może lepiej wsiądziemy do taksówkip I 

•*• I 
Siedzieli na ławce w zielonej alei. Było na· . · 

strojowo i pachniał bez. 

Niebezpieczeństwo oowodzi w ltalji 

I 
I 

Nr HS 

ABISlNJA W OCZACH MAL'AAZ8 
• POLSKIEGO. 

I .. Abisynka z dromaderem'' - obraz u
lejny znanego artysty polskiego, Adama 

Styki, . 

- Najważniejsza rzecz - rzeki młodzian , 

drż:;~ym gł~sem - ż~by iniędzy nami była, jak j ·· , . 
to się mówi, harmonia„. Ja naprzykład ubó· I Obrazek z ostatnich wyborów do 
stwiam naturę„. A czy pani lubi zwierzęta? ., 

_ Mogę lubić.„ Dlaczego nie?„. I · parlamentu ~ngielskiego, które ~rzynio-
- Naprzykład jakie zwierzęta pani lubi1 i W Górnej ItaUi istnieje niebezoieczeń- stwo powodzi wskutek wylewu drob-

1 
sły, rządowi Jedności narodowe1 wyblt 

- Jeżeli mam być szczera, to najlepiej lubię ! nych rzeczek. Wieśniacy pośpiesznie uprc-wadza)ą swój dobytek do :wyżeł ną przewagę, około 250 mandatów. 
smażoną rybę. 1 położonych rejonów. 

. 
Codlienna nowelka 11Expressu11

• iPojedz.tesz n .mną. bęcł.tn.e przygotowania. ;"Wyjadą w ·~cłsłej 
kina SipOijrzała mu rw oczy. tajemnicy przed wszystkimi. TrOQ-.,.„00 IDl-fOtl:.le - Poco? Przecież ty Już mnie nie Na.zaijutrz Anna nie przyszła do ka-• „-., .._„ koohaisz. wian.i, choć się umówiła z Mieczysła-
_. Alet koonam oięl wem. 

Za późno - szepnęła Anna - I dopiero n~aiutrz dowiedział się o - A dlaczegoś talk dhii!o nie pisał? Cze'k:ał na nią całą godzinę. Siedząc 
Za późno„. Gdybyś przyjechał o dwa la- wszystkiem. - Musisz mi wybaiczyć. Przyznaję przy oknie przyglądał się ruchowi ulicz· 
ta wcześniej, wszystko wyglądałoby z.u- - Nie kochałam go nigdy - opowia- się, że zawiniłem. Ale kochałem cię za- nemu. . 
pełnie inaczej„. Dla·czeJ!oś wcale nie dał·a mu - Marzyłam ciągle o tobie. By· wsze. Może tylko przez pewien okres Sprzedawcy -p·opołudniowych g.azet 
pisał? łam pewna, że wrócisz, że zabierzesz nie zdawałem sobie z tego sprawę. Pra- wołali: 

Mieczysław spoglądał na nią w m~l- mnie ze sobą do Ameryki, Mijały długie cow:ałem w Ame.ryc·e ba.rdzo ciężko. Te· - Strrusmy 'W\1iP11ideilC na ulicy Wspól-
c.zeniu. miesiąc~ udręki. Nie otrzymywałam od raz już posia,dann własne przedsiębior- nejl 

Była ładna. Nawet ładniejsza, niż da- ciebie żadnych listów. Wreszcie zrozu- stwo, kitóre daie mi dużo dochodu. Bę- Mieczysław kupił gazetę. 
wniej. Teraz dopie.ro uświadomił sooie, miałam, żeś już o mnie za'J)omniał. Wiesz dziemy szczęśliwi„. Na pierwszej stronie znajdował się 
jak mu jes•t bliska. A przecież przez pe· doskonale, że rodzicom moim wiodło się _ A Aleksander? Przecież nie po- szczegółowy 01pis wypadku: Znany ku· 
wien okres zupełnie o niej nie myślał. l nies.zczególnie. Uważali, że muszę wyjść trafię mu porwiedzieć, że odchodzę od piec, Aleksander Klob, jadąc samocho· 

- Czyś nie otrzymał zawiadomienia zamąż. N.eksander był ich znajomym. nie.go. Ten człowiek mógłby mnie zabić. dem, zderzył się z wozem straży ognia· 
o moim ślubie? - spytała go. Poczęli go coraz częściej zapra·szać. On jest okrutny. W~zyscy ludzie są o wej, spieszącej do pożaru. Auto zostało 

- Nie. Nie dostałem. A kiedy był Wreszcie oświadczył mi się. No i od nim innego zdania. Może maiią nawet zdruzJiofane. 
twój ślub ? dwuch la.it jestem jego żoną. rację. Gdyby mnie ta.k nie kochał, gdy- ~ob doznał bardzo ciężkich uszko-

- . W li.stopa~zi~ 1933 r<;"ku. \X'ysła- - Czy czujesz się z nim szczęśliwa? by nie szalał z zazdrości byłby chyba i dzeń cielesnych. Lekarze mają wątpli-
ł·am c1 zaw1adom1eme do Chicago. - On mnie bardzo kocha - szepnę- daa mnie d<>bry. wośd, ozy uda się go utrzymać przy ży„ 

- W tym okresie mieszkałem już w ła. - On nie powinien o niczem wie- ciu. 
Detroit. List widocznie zaginął. Nie o- - To nie jest odpowiedź. Pyt.am się, dzieć. Nie powiesz również rodzicom. Aleksamder Klobł 
desłaino mi gQ. Nie wiedziałam o niczem. czy jesteś z nim szczęśliwa 1 Nrupiszemy do nich, gdy już będziemy na T-0 był mąż Anny! 

- A ja dziwiłam się bardzo, że nie Milczała dość dłuJ!o. miejscu. Mieczysław natychmiast zatelefon'J· 
otrzymałam żadne} odpowiedzi. - Widzisz„. On mnie dręczy. Wkrót- Twarz Anny promieniała szczęściem. wał do iei mieszkania. 

- Powiedz mi Anno, czy ty kocha:;z ' ce po ślubie dowiedział się o tobie. Po- - Kochany mój„.! Czy to nie sen ?.„ - Pani jest w szpitalu - odpowie-
swego męża? - spytał, spoglądając jej dejrzewa mnie ciągle, że prowadzimy ze - To rzeczywistość, najdroższa„. To działu mu pokoiówka. 
prosto w oczy. 1sobą korespondencję. Jest zazdrosny.I' naisze WtS.pólne szczęście„. Zadzwonił do szpitala. 

Odwróciła głowę i sze.pnęłar Męczy mnie„. - Muszę już pójść - powied.ziała, Anna nie mo_!!ła podejść do telefonu. 
- On jest moim mężem.„ - Ty go nie kochasz, Anno - przer- podnosząc się z krzesła -- Aleksander Następne~o dnia, mimo ciągłych u-
T ego dnia więce.j nie rozmawiali ze wał jej. pewno wrócił do domu. Przyjdę tu jut.ro siłowań, nie udało mu się z nią skomu-

G;>bą.. - Taik. Nie kochaim l!O - odpowie· znowu o piątej. nikować. 
Anna spieszyła się bardzo. działa spokojnie-Nie mogę ~o kochać. Następnego dnia w kawiarni o.praco.- Wireszcie sama zadzwoiniła do nie~o 
- Czy mogę przyjść do ciebie? Ten człowiek pastwi się nade mną. Czy wali szczegółowy plan. de hotelu: 

spytał, ściskaijąc jej rękę. wiesz, że niedawno chciałam wysko· Wyjazd miał nastąpić za cztery dni. - Mój mąż będzie żył - powiedzia· 
- Nie„. Lepiej nie„. - odparła po czyć z okna na ulicę? To była straszna Mieczysław spodziewał się, że szyb· ła - Stracił obie nogi.,. Teraz nie pozo-

krótkim namyśle - .Sp~tkamv .się i~· we. J ak on '?nie dręczył! . . . ko · załatwi wszelkie foTmalności pa.sz· 1stawię go samego. Zegnaj mi; kochany.„. 
tro. Przyjdę do kawtarm „Gwiazda !J - Słucha1 Anno, to mus1 się skon· portowe. I Dol. 
Czekaj na mnie o piątej. czyć. Wracam za tydzień do Ameryki. Anna w międzyczasie poczyni niez- ~ 
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